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Jest do sprzedania 

folwarczek 
27 mórg ·nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis­

kiej, w miejscowości lesistej. W tern parę mórg 

zagaju, ląka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 

Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 

i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 

i inwentarz odpowiedni. l31iższa w1adomoś6 w 

adm. ,,Rozwoju". 850-12-1 

------------------·----
Generalna Reprezentacya 

Towarzystwa Ubezpieczeń 

,,JAKOR'' 
.,.- na Królestwo Polskie -.. 

rnwladam'a n'nlejszem, źe Główna Agentura na Łodź 
i łódzki okręg w dziale ubezple1·z, ń ogniowy•· h rozoBlaje 

nad.i w ręhch p. W. Makarczyka (ul. Wscho· 
dnia 17) flrm'e zaś Stefanua, Wisłocki i C·o po­
~ i erzoną została rgentnra, inepekcya I Inkaso w dzia-

le życiowym, 894-3-1 

· Lód Sztuczny 
„ ..... _3' --~-

Dla chorych sprzedaz o każdej porze. Jfg O 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44"*, 7-12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunlkacyi ~Łódż - Warszawa." b e z 

p r z e s I a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .hl 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; Hi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Na kolejkach icązkoto1·owych. 

Do Pabianic pociągi odchodzą w d n i p o ws z c­
d n! e:. pierwszy _pociąg o godz. 7 rano, następnie po dwa 
p~c1ąg1 na godzrnę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
~1eczorem o godi. 10.52 i o 12: w n ie d z i el e i 
s w i ę ta odehodzi z Łodzi po 4 poc:ągi na godzinę, po­
czynając od godz. ~-ej rano, aż do godz. 11.13 wieczorem; 
pozatem odchodzi Jeszcze pociąg o godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic trwa od 35-40 minut. 

. Do Zgierza pociągi odchodzą: w dni p o w s ze­
d _n 1 e od godzmy 7.02 rano co godiiaę po trzy pociągi 
az do godziny 11.02 wieczorem, poczem ostatni pociąg 

?dchodzi o _godz nie 12.02 w nocy: w n ie dz ie 1 e i 
s w 1 ę ta . p10rwszy J?OCią~ odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursuJą co 12 minut do godziny li.IO, po­
czem _odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zg10rza trwa 28-35 minut. 

Z Pabianic odchodzą pociągi: w d n i p o w s ze­
d n ie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól godziny; w n i e dz i e 1 e 
i święta pociągi kursują· mniej więceJ co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni p o w a ze­
d n ie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go­
dziny 7 do li wieczorem; w n ie dz ie 1 e i święta 
kursuje po pięc pociągów na godzinę: ostatni wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. • 

. .Jr 
Ś P. 

Kardynał Ledóchowski. 
-0-

w czornj zmarł w Rzymie J. E. kardyuał 

Leclóchowsk i. W ~ród .katoiickicgo du1·howiei1-

stwa polskie~o jedno z uajwyższych stanowisk 

w hierarchii kościelnej zajął kardynał i arcybi­

skup guicźniei'1:ski, l\lieczysław Halka Ledóchnw­

ski, ostateczuie gencrnlu.» prrfekt Propagaudy, 

t. zw. cCon11:regatio de Propaganda fidei.> 

Za czasów Bismarka, po uchwaleniu przez 

parlament niemiecki w rokn 1872 znauyeh prnw 

majowych, po.lcfojącycu kościół pod Kontrolę pań­

stwa, kardynuł Ledóchowski, zasia<lająry podów­

czas na stolicy arcybiskupiej gnieźnie1'tsko-pozuań­

skiej, wystąpił nadee energicznie w obronie praw 

Kościolu. Nie uzna! on praw majowych i postę­

pował w brew ich postanowieniom, za co wielo · 

krotnie skazywany był na grzywny, llŹ wreszcie 

w dniu 3 ~tycznia 1874 roku rząrl pruski osa­

dr.ił go w więzieniu w Ostro?. ie. Po wycierpie­

niu tej kary, wyrokiem trybunału kościelnego 

w Berlinie, usunięto hr. Ledóc!iowskie;o ze sto· 

licy arcybiskupiej, którą zajął po śmi11rci arcy­

biskupa Pl'zyłuskiego, prelrnnonizowi.my przed tern 

w roku 1871 na arcybiskupa tybetańskiego. 

Kardynał br. Ledóchowski, pochodzący ze 

staro.iytnej, znanej w dziejach, rodziny polskiej, 

urodził sic w Klimontowie w roku 1323 Od 

wczesnej n{}orlości zdradzał on powofanie do sta­

nu duchowneg-o, jakoż po ukończeniu nauk w Ra­

domiu i w Warszawir.. wstąpił do s<-'minaryum 

św. Jana, które cLlulmie ukończyt, poczem udał 

się do Rzymu, gdzie na ko zt Ojca Św. umie·sz­

czony zo~tał w seminarynm de Propaganda fidei, 

zaklaclzie, w którym kształcą się nii.,;yonarzc, 

pochodzący z rozmaitych narodów i czę.!lci świa­

tn, hy nnstępnie opowiad:1li słowo B•iźe mi~dzy 

narocl ami n iechrześcialiskiem i lub od er w n nem i od 

Kośri·Aa. Wybitne zdolności i żywa wiara zjc­

dnaly młodemu duchownemu niezwykle względy 

Piusa IX, który mianował księd1.a Ledi'ichow­

skieg-o nuncyuszem apo11tolskim w Lizhonie. n. 

w roku 1857 delegatem upostolskim w Nowrj 

Granadzie, rzeczypospolitej południowo- amery­

kańskiej. Sko1·0 atoli prezydent tej rzecz,ypo­

spolitej Mosquera, zerwawszy stosnuki ze stolicą 

Apostolską, począł więzić biskupów. ks. Ledó­

chowski powr1łcił do R1,ymu, skąd uiebawem 

wysiany został do Belgii, jako imncyusz pa­

pieski. 
~1ianowany w roku 1875 kardynałem, arcy-

biskup Ledóchowski, po ustąpieniu ze stolicy 

gnieźniel1sko-poznańskiej w r. 1')76, przeniósł się 

do Rzymu, gdzie .i.uż odtąd stale przebywał, nie 

poprzestając protestować energicznie przeciw pra­

wom majowym. W roku 18% Papież mianował 

kardynala Ledóchowskiego sekretarzem kanee­

lnryi "breve," w roku zaś 1886 zrzekł się arcy­

IJiskupstwa. gnieźnieńsko-poznańskiego, zaś w r. 
1895 papież Leon XIII mianował kardynała ge · 

neralnym prefektem "Congregatio de Propaganda 

fidei> instytueyi założonej w roku 1622 przez 

pap1eza Grzegorza XV w celu szerzenia \Yiary 

katolickiej. 
. W roku 1895 kardynał Ledócho'Wski obcho­

dził 50-letni jubileusz kapłaństwa. 

-?-

Dużo pisano w Europie w ostatnich kilku 

latach o octmięciu się Siamu z wiekowej mar­

twoty; stąd, na podstawie analogii z Japonią, 

ludzie pochopni do wniosków wielką przyszłość 

siamczykom wróżą. Książka pana J . D. G. 

Campbell'a „Siam w dwudziestym \Tieku", za­

wiera w 1.ej materyi wiele rysów zajmującycl1, 

choć tak optymistycznych zapatrywań nie dzieli. 

Autor, tLUgielski szkolny inspektor, nastę­

pnie rządowi siamskiemu dodany jako doradca 

w kwetltyacl.i wychowawczych, miał niezwykłą 

spoi!obuość do poznania i oceniania istotnej war­

tości nowo wprowadzonych refo1·m. Teoretycznie 

wydają się wyborne. 
Okołv dziewięćJz.iesięciu mlodych siamczy­

ków, wśród nich następca. tronu i pięciu jego 

braci, kształcilo się w Europie na żołnierzów, 

prawników, telegrafistów i inzynierów; nadtu 

w każdem miuist:::ryum w Siamie, prócz wojska 

i marynarki, znajduje się kompetentny europej­

c1.yk, przydzielony jako doradca krsjowemu mi­

nistrowi. 
Wychowanie młodych siamczyków nie jest 

bynajmniej zamydleniem oczu, pracują sumiennie 

i okazują zdumiewające zdolności; kilka lat po­

bytu w szkole angielskiej czyni z nich, jeśli nie 

całkowitycl.i anglików, to w każdym razie wcale 

dobre tychże koµie. Jak długo trwa ten pokost, 

nie jest jeszcze dostatecznie udowodnionem. Zło­

śliwi twierdzą, iż schodzi z nieb już w Singa­

pore. gcly owi młodzieńcy w powroci~ do krajn 

udają się do denty:ity, aby im zęuy poczernił, 

zanim się pokażą na <•jczystem ·wybrzeżu. 

Skoro jeduak monarcha siamski jest władcą 

absolutnym, a 'ttłaśuie król obecnfo panujący 

zo~ta.ł iuicyatorem reform, a nikt ani jego rozu­

mowi, aui szczerym jego chęciom zaprzeczyć nie 

może, powinienby postęp znaleść nll swej drodze 

mniej pr1,eszkód tutaj, nil w Japonii. W rze­

czywistości jednak tak nie jest, i mierzyć oba 

kraje jedną miarą byłoby niedorzecznością. 

Trudno się spodziewać, aby siamczycy zdą­

żyli tak szybko w pochodzie do cywilLrncyi, jak 

japońozycy, z powodów więcej wewnętrznych, 

niż różnica klimatu. 
W Japonii istniała odrębna klasa inteligen­

tnej, euergiczuej, wojowniczej szlachty, oraz 

• 
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krzepki i pracowity lud: umiejętni rr.emieśluicy 
po miastach, zamoźni włościanie po wsiach. 
W Siamie, · prócz nielicznej klasy urzędników, 
niema źadnej warstwy społecznej pomiędzy mo­
narchą a rolnikami poddanymi. 

Same warunki klimurycwe nie wystarernją 
dla wytłómaczeni:i. t1ieslychanej lr.kkom) ślności 
charakteru siarnczyków. K:iią ·i.ęta przywykli ra­
czej do zamęczania się wykonywaniem glównej 
roli przy obrzędach, nii. do zajmowania si<} spra­
wami państwa; ministrowie nieobecni na swych 
l"tauowiskach nieraz po kilka tygodui z rzędu 
i w czasie krajowych przesilc11, przygotowujący 
szych zloty i chorągiewki na państwową proce­
i:;yę ; naród, który pozwolił na to, aby rały jego 
liandel i przemysł przeszedł w ręce chińczyków, 
musi niejednego się nauczyć, nim urzuezywistni 
warunki, niezbędne do zachowania narodowego 
istnieuia wśród niebezpieczeń'ihv, otaczających 
je dokoła. Pows·1,echnie mówią w Bangkl)ku, iż 
isiamczycy bawią się, gdy pracują - pracują, 
glly si~ baw ą; jest to określenie nader trafne. 
Europejski doradca, pełn~ projektów na przy­
tir.łość, nieraz dostrzega, iź nie na to otrzymuje 
houoraryum, aby zanudzać radami swoich chle­
boda wc1hv, ale aby zadziwiał świat za<:hodni 
opowiadaniem o nieslychanym zbytku i przepy­
din państwa, którego .Je:it nrzę<lnikiem. 

Powodem tej uiekonsekwencyi jest okolicz­
no~ć, że rządzące klasy w Siamie nader są wra­
żliwe na opinię Zachodu. Ci ludzie są z clta­
raktern dziećmi i tak, jak dzieci, lubią, aby ich 
st:usi za dornsłych uważali; stąd wielu z nich 
ufu, że poi;ługiwanie się gromadą obcych dorad­
<:Ów wystarczy, aby dowieść ich zamiłowania 
postgpu; tymczasem zaś da im sposobność zaba­
wi:rnia się nadal bez troski w promieniach 
wschodniego słońca. 

Niebyloby jednak sprawiedliwie zaprzeczać 
prawdziwym ulepszeniom, które zaszły ostatnie­
llJ i laty pod wpływem osobistym króla w wielu 
gułęziach administracyi, oraz ciągłemu wzrasta­
mu zamożności. 

Książka p. Campbelle'a potwierdza w wielu 
wzgl~dach sprawozdania, które pojawiły się nie­
jednokrotnie w „Timesie." Prócz tego jest on 
ua<lto dla swoich chlebodawców przychylnie u­
sposcihiony i :t;byt dobrze ocenia inne zalety ich 
cliarakteru, aby chciał uczucia ich w przykry 
l4posób urazić. Jego apologia więcej jest prze­
konywującą, niż żywy, lecz nadto wyraźnie u­
prr.edzony, opis tegoż kraju, dokonany przez pa­
na Henry Normau'a. 

Zret!ztą obaj pisarze dochodzą do tego same­
go wniosku a mianowicie: że godziny istnienia 
8iamu, jako osobnego narodu są jL1ż policzone. Na 
grnnicy Kambodźii, francuzi wywierah stałe ci­
{mieuie ocl zewnątrz; wewnątrz chińc:zycy wypar­
li krajowców z handlu i przemysłu. 

Xnjbliższa prr,yszlość. powiada p. Campbele, 
:t;u]eży od następcy tronu, który powraea do 
swej ojczyzny we wrześniu r b. spędziwszy 

Psychologia przyszłej bitwy. 
-(?)-

Wielkie wrażenie wywołał w wojskowych 
kolach francuskich artykuł w „ReYue des deux 
moudes", którego autorstwo przypisują generało­
wi de Xegrier. Autor omawia w nim szczegóło­
wo rem1lucyę, wywołaną w taktyce woj-ikowej 
przrz nowe wynalazki techniczne, następnie zaś 
przedstawia psychologię przyszłej walki. 

,,Długość walki, skutkiem nowych warun­
ków-pisze generał-wywoła u żołnierzów znaczne 
zmęczenie fo,yczne, a co zatem idzie, wyczerpa-
11ie siły nerwowej. Tern tłómaczy siq bezsilność 
wielu armii po porażce, a nawet po zwycięstwie. 
Zarzucą nam, ze działo się to już oddawna. 
Ocz.ywista rzecz, ale wyczerpanie nerwowe wzro­
sło dziś do niebywałych rozmiarów, równolegle 
z tern, jak odstQp między przeciwnikami zwię­
kszał się skutkiem nowej broni palnej, jn k nie­
przyjaciel stawał się ńiewidzialnym. Niewidzial­
uość ta wpływa bezpośrednio na moralne uspo-
8obicnie źoluierza, na właściwe źródła jego 
energii i odwagi. Żołnierz, który nie ujrzy przed 
sobą nieprzyjaciela, będzie starał się wszędzie go 
" ·idzi eć. Od tego stanu do uczucia niepewności 
a dalej i trwogi, jest tylko jeden krok. Wojska 
augiclf1kie stały clniami całemi nieruchome pod 
1\lag~crsfontein, Colen o, Paaderberg, oddalone 
od nieprzyjaciela na 800 metrów, nie tyle skut­
kiem "trat, ile skutkie~ moraln~j depre~yi, któ-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 23 lipca 1902 r. 

w Anglii luta chłopięce od trzynastege do dwu­
dziestego pierwszego roku życia, 

.Czy pozo!!tauie wiernym, powiada autor, 
pojęciom, któremi prze<liąkł na zachodzie, czy też 
po kilku lutach pO\\ róci do apatyi i niedbalstwa 
wschodniego, jak tylu jego rodaków?" 

1 Prze .~złe doświ«1dczeuia nie sprzyjają opty- I 
mistycznym zapatrywaniem, chor.iaż. wysokie sta­
nowisko księcia, dlugie i !'tam.une wychowanie 
i jego wybitne osobiste zalety, wreszde zaufanie 
i przy1Viązanie ojca jego, powinny zabez.pieczyć 
go OLI pokus wschodniego otoczenia. Jednak, 
nawet jeśli urzeczywistni ws;r,ystki0 w nim po­
kładane nad;r,ieje, nie będzie miał łatwego zada­
nia do spełnienia. Sium ma duży kawałek za­
leglej drogi przed sobą, w tym wieku śmiałego 
rozbudzenia się wszędzie narodowego poczucia 
samowiedzy i dążności; i główne pytanie tkwi 
w tern, czy do przebycia zaleglej drogi, nie bra­
knie siawczykom czasu, choćby sily i zdolności 
wieli <los ta teczne. 

Następca tronu siamskiego ~!aha V 11j wawud 
napisał dzieło o „Wojnie polskiej'· (prawdopodo­
bnie 1830 r.), które 'Ula się wkrótce ukazać 
w przekładzie francuskim. 

W Bangkoku ministrem pełnomocnym fran­
cuskim jest p. Kłobukowski. 

KALENDARZIK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Lubomira. 
TEiTR VICTORIA. .Pani Wołodyjowska," sztuka w 4 aktacrr, przeróbka Poptawskiego. Początek o godzi­nie 8 i pól wieczorem. 

Ogólna. 
Seminarya duohowne. "Warsz. Dn." pisze: 

W okólniku do warszawskiego okręgu naukowe­
go K2 3 wydrukowano co nast~puje: Jego . Ce­
sarska .Mość na mocy najpoddańszego raportu 
ministra spraw wewnętrzuych o niezadawalają­
cym stanie wykładów języka ro'4yj~kicgo, litera­
tury i historyi w rzymsko-katolfokich semina­
ryach duchownych Królestwa Polskiego, 17 (3 l) 
ubiegłego stycznia, Najwyżej raczył zezwolić u­
stanowić dla tych seminaryów, jako środek tym­
czasowy, do czasu prawidłowego wykładu w nieb 
oznaczonych przedmiotów, aby kończący seminu­
ryum i pragnący zając parafialne lub inne posa­
dy, a uznani przez gubernatorów i przedstawi­
cieli władzy naukowej, za uie;r,adawalająco 
posiadających przedmioty rosyjskie - byli dopu­
szczani na posady przy zachowaniu wszystkich 
innych żądanych warunków jedynie po przed­
stawieniu świadectwa ze zdania dodatkowego 
ra powtitaje w pasie, gdzie ogień karabinowy 
poczyna skutecznie działać. 

Jeszcze ważniejszą jest druga okoliczność: 
przywódca nic będzie się mógł porozumiewać 
z żołnierzami, znajdującymi się w ogniu. W µływ 
oficerów, którzy znajdować si'i będą przy łań­
CU\'hu strzelców, również będzie ograniczony. B~­
dą oni mogli wpływać zaledwie na trzech lub 
czterech żołnierzów, znajdujących się w pobliżu. 

Każdy żołnierz będzie sam sobie dowodzif; 
nigdy jeszcze nie pnsiadały osobiste przymioty 
żołnierza takiego znaczenia, jak dzisiaj. Ani wie­
dza głównodowodzącego, ani jego kombinacye 
strategiczne, ani przewaga liczebna nie wystar­
czą do zwycięstwa, jeżeli żołnierz nie potrafi 
samodzielnie działać i nie bęchie przeję.ty po­
stanowieniem: umrzeć lub zwyciężyć. Zołnierz 
potrzebuje o wiele większej sumy energii dziś, 
niż dawniej, gdyż nie będzie miał do dyspozycyi 
owego lekkiego szału, który cechował dawne 
masowe ataki. 

Dawniej prngnął żołnierz, dręczony trwogą 
wyczekiwanio, aby nastąpił atak, niebezpieczny 
wprawdzie, ale krótkotrwały. Teraz będzie mu­
siał wystawić na ciężką próbę godzinami całemi 
wszystkie swoje siły moralne i fizyczne. Nowo­
czesna broń palua stworzyła nową formę tyra­
lierki, przy której każdy żołnierz działać musi 
samodzielnie, w pełnem posiadaniu wolnej woli. 

I3rak tych warunków spowodował klęskę 
chińczyków. Wielka armia ehińska, ·uzbrojona 
w doskonalą broń, uciekła przecl garstką euro-
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egzaminu z wymienionych przedmiotów w zakre­
sie programu, zaleconego przez ministeryum 
spraw wewnętrznych dla rzymsko - katolickich 
seminaryów i aby miejsce i czas takich egza­
minów określane byly po ściidem porozumieniu 
się kuratora warszawskiego okręgu naukowego 
r. miejscowym generał-gubernatorem. 

Sprawy rozwodowe. Z inicyatywy ostatniego 
zjazdu lekarzów rosyjskich, projektowane je>t 
włączenie chorób umyt!łow ych do rzędu legal­
nych przyczyn do rozwodu. 

Agenoi rolniGzy. W ministeryum rolnictwa 
i dóbr pai1stwa poruszono projekt utworzeuin. 
posad agentów rolniczych w większych mia­
stach za~ranicznych. Je~zcze przed zatwierdze­
niem tego projektu w drodie prawodawczej, mi­
nisteryum postanowiło delegować jednego :w 
specyalistów w zakresie handlu zbożowego 
w charakterze attacl.te przy konsulacie ro :iyj­
skirn w Stanach Zjednoczonych. 

Żydzi w uniwersytetaoh. Jak dono:ii „J u­
ridicz. Gaz.", w ministeryum oświaty odbywają 
się obecnie narady w sprawie ograniczenia pro­
centu ~tudent6w źydów w uniwersytetarh. 

Na skutek iniGyatywy Towarzystwa ogrodni­
czego warszawskiego, przedstawionej w swoim 
czasie do władz wlaśeiwycb , departam ent lekar­
ski ministeryum spraw wewnętrznych rozesłuł 
w marcu r. b. okólnik do gubernatorów, z pole­
ceniem rozciągnięcia bacznego nadzoru nad wy­
robem rozmaitych wód owocowych i innych po­
dobnych przerobów z owoców, surowo przestrze­
gając, aby w celu zabarwiania tychże i nada­
wania im właściwego swaku, nie używano szko­
dliwych dla zdrowia Rubstaucyj, jako to: sztucz­
nych farb i esencyj octowych, sacharyny, wresz­
cie kwa-;ów organicznych, z wyjątkiem kwasu 
cytrynowego i t. p. 

Surogaty wymienione, używane powszechnie 
do wyrobu wód owocowych, marmelad i innych 
znanych słodyczy, zwłaszcza przeznaczonych do 
nźytku klas uboższych, przy znacznej konsnmpcyi 
w µorzi:i letniej, uietylko ujemnie wpływają na. 
zdrowie konsumentów, lecr, tamują jednocześnie 
r0zwój spoź.ywania koniecznych dla zdrowia owo­
ców i ich przetworów. 

Komisarze pograniGzni. Na mocy przepisów 
obowiązujących, naczelnicy powiatów, graniczą­
cych z Prusami, pełnią zarazem obowiązki ko­
miśarzów pogranic·mych. Przysługuje im prawo 
wchodzenia w bezpośrednie stosunki z pogran i­
cznemi władzami pruskiemi i zwoływańia w ce­
lu rozwaź.euia wszelkiego rodzaju nieporozumi e ń 
komisyj mieszanych z pośród wladz pog ra ni­
cznych obu mocarstw. Dzięki temu, znaczna 
ilość spraw na granicy pruskiej jest załatwiana 
na miejscu przez komisarzów rosyjskich i pru­
skich, do ministeryum za~ spraw zagranicznych 
dochodzą tylko te sprawy, k tóryclt rozstrzygnic;­
cie priechodzi kompeteucyę komi:iyj mies;r,anych. 
pejezyków. Czyż chińczyk je„t tchórzem? -13.):~ 
nujrumeJ. Nie oba.wia się on biednej śmierci i 
zagląda jej w oczy bez westchnienia. Jest je­
dnak niezdolnym bronić siQ pried nią. Zdana 
się często, ź.e źolnierz popełnia samobójstwo, ab.}' 
nie iść do walki. BojaM1 jest choroba taka, 
jak inne; można się jej ustrzedz. przez ć~~iczenie 
sił fizycznych, woJi i energii . Cwiczenie to po­
winno się zacząć już od wczesnej młodości; służ­
ba wojskowa nie zdoła naprawić tego, co po­
przednio zaniedbano; ducha ofiarności nie można 
wpoić teoretyczuemi wykładami w koszarach. 
Działalność oficerów powinna być tego rodzaju, 
aby nie tłumiła, pod pozorem zachowania dyscy­
pliny, indywidualności i samoistnej iuicyatywy 
młodego żołnierza. 

Nowa broń jest w rękach źołnierzów, o sla. 
bem sercu, prawie bez wartości. Przeciwnie , 
demoralizująca salwa bezdy1auych strzałów daje 
się przeciwnikowi we znaki tern więcej, im wię­
cej posiadnją żolnierze energii i zimnej krwi. 
Przedewszystkiem więc należy pracować nad 
zwiększeniem fizycznych i moralnych ~ił narodu. 
One tylko same ula twią sytuacyę źołnierzowi, 
otoczonemu niewidzialnym wrogiem. Jest to 
najwaźniejsza nauka wojny poludniowo-afrykat'1-
skiej. 
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Wobec tego, ministeryum spraw zagranicznych 
uznało za.. ... właściwe rozciągnąć i na granic<; ro­
syjsko-austryacką przeptsy o komisarzach pogra 
nicznych nu granicy pruskiej. Wyznaczona dla 
rozważenia tego -wniosku komisya w ministerynm 
spraw wewnętrznych, przyjęła projekt ten przy­
chylnie, poczyniła tylko cały szereg zmian w in­
strukcyach dla komisarzów pogranicznych; zmia­
ny te zostały zaaprobowane przez ministeryum 
spraw wewnętrznych i zagranicznyc!J. 

Miejscowa 
Do Oz~stochowy. Dnia 9-go sierpnia po so­

lennem nabożeństwie o godzinie 8 rano wyruszy 
kompania. z kościoła św. Krzyża do Częstocho­
wy. Kompanii tej nader licznej, bo składającej 

się z około 2000 osób, posiadającej własną or­
kiestrę, przewodniczyć będzie na miejsce piel­
grzymki wikaryusz ks. Bakalarczyk. 

Z rzeźni miejskiej. Wielu rzeźników zwraca 
się do zarządu rzeźni miejskiej z żądaniem wy­
płacenia odszkodowania za zniszczone sztuki by­
dła chorego. Jak nam komunikują z zarządu 
rzeźni_, żądania te są skierowywane pod niewla­
ściwym adresem. Rzeźnia asekuracyę, pobieraną 

od rzeźników, przesyła do kasy miejskiej, która, 
stosownie do kontraktu, obowiązana jest bez­
zwłocznie wypłacie oddzkodowanit'; du magistra­
tu więc należy si~ zwi·acać z · podaniami, ewen­
tualnie zażaleniami. 

Reperacya bruków. Przy ulicy Aleksan­
drowskiej przystąpiono do reperacyi zrujnowane­
go bruku. 

Taksa. Ze sfer zaiuter,'sowuuych zakomu­
nikowano nam projekt zreformowania. ukłudania 
taksy na mięso. Chodzi mianowicie o to, że 

takt:1y (mające zresztą w Łodzi wobec wielkiej 
liczby rzeźników i wolnej konkureucyi znaczenie 
drugorzędne) zmieniane są mało co częsciej, niż 
raz do roku, ceny zaś mięsa podlegają usta­
wicznej fluktuacyi, zależnie od pory roku i wielu 
innych warunków. Wobec tego stosowanie się 
do taksy staje się niemożliwem. -Zdaniem osób 
kompetentnych, należałoby taksy układać co 
miesiąc, wówczas nie byłyby one martwą literą. 

O teatr. Wczoraj, jak juź zakomunikowali­
śmy czytelnikom, p. Henryk Grubiński, dyrektor 
łódzkiego teatru, zawarł kontrakt z p. Emilem 
Freudenbergiem na dzierżawę teatru "Victoria.• 
O ile nam wiadomo z bezpośredniego źródla 
nad krokiem tym zastanawiano się poważnie i 
brano pod skrupulatną uwagę wdzystkie dane za 
i przeciw, j11kie wykazala praktyka, w ciągu 
jednorocznego zajmowania teatru Wielkiego: Nie­
stety, w ostateczności warunki „przeeiwM przewa­
żyły, a są one rzeczywiście poważne. P. Sellin, 
stawiając olbrzymią sumq dzierżawną, nie chce 
gwarantować za prawidłowe fuukcyonowanie: 
ogrzewania i oświetlenia. A tu tymczasem rze­
czoznawcy orzekli, że ogrzewanie naleźy z grun­
tu przerobić, bo jest wadliwie wykonane co zaś 
do oświetlenia, to 1iłyszeliśJI1y sami, jak 'p. Sellin 
d?wod~ił, że oświetlenie ~.,,g_o teatru jest wspa­
małe I że w teatrze pow1men panować mrok, 
bo często tego sztuki wymagają. Na taliie do­
wodzenie niema już ,argumentu! O ile publicz­
ność miala w teatrze Wielkim względne wygo­
dy w postaci szerokich korytarzy, foyer, wygó­
dek, o tyle znowu przy tak dużym gmachu brak 
był zupełny takich niezbędnych pomieszczeń jak: 
rekwizytorni, malarni, meblarni i t. p. 

A na domiar tegv p. Sellin odbiera teraz 
jakie takie pomieszczenie na dekoracye, bo przy­
szło mu do głowy urządzić wody mineralne. 
Ujemną stroną teatru Wielkiego był fatalny do­
iazd i dostęp zawsze licho oświetlony, sąsiedz­
two konkurencyjne tentrn r.Apollo'', brzydko 
prezentująca się oficyna z kąpielami, i druga 
?ficyna z marnemi sklepikami. Nie licząc już 
rnnych „przedsiębiorstw'· p. Sellina, wyliczenie 
powyższych wystarczy. Niepoślednią wagę ma 
i to, że nikt absolutnie nie troszczy się o kon­
tlerw~cyę. budynk.u i utrzymanie go w porządku, 
to tez dziś całośc tak na zewnątrz, jak we­
wuątrz przedsta\>Via się futalnie. 
. Nie wyczerpując bynajmniej wszystkich u­
Je~nych stron, przeciwstawić należy teatr Vic­
tona w d_oskonałym punkcie miasta, odnowiony 
te:az, oleJnO pomalowany, utrzymany z czyt:1to­
śc1ą, bo p. Freudenberg, mając tylko tę cześć 
swej posesyi na głowie, może dopatrzyć wszy~t-
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kiego. Ur1.ądzone też zostało wypróbowane już 
ogrzewanie, jest miejs.·e na kostynmy, tłekora­

cye,- meble, garderoby przerobione; wejście roz­
szerzono, wog1'1le zrobiono wszystko, <'O można 

było w starym budynku uczynić. 1\..1~-ży si<ł 

zgodzić na to, co zresztą fukty potwicrdLUją, że 
teatr Wiciki raptem dwa l'ZJ trzy razy był do­
szczętnie wyµcłuiony, wi~c ua tę czędć uczęsz­

czającej stale do teatru Victoria publiczno~ci 

wystarczy, a koszt dzierżnwny b-tdzie o tyle 
mniejszy, że umożliwi to p. Grnbiilskiemu prn­
wadzenie teulrn na odpowiedniej stopie tak pod 
względem doboru sztuk, jak: ich uroł.maicenia, 

oraz wysta'.Vy. Dyrektor teatru łódzk icgo musi 
być zarazem przedsiębiorcą, to jest liczyć się 
ze środkami materyalnemi. 

:l tych wszystkich względów należy się 

spodziewać, źe publiczność i nadal otaczać bę­
dzie sympatyą i poparciem teatr lódzki, będąc 

prześ wiatlczoną, że gdyby można było tylko 
dojść do jakiegoś pozytywnego porozumienia 
z p. Sellinem, to p. Grubiński uczyniłby to, bio­
rąc nadal teatr Wielki, ale cóż robit\1 kiedy p. 
Sellin może porobić tysiące obietnic, nie mając 
ani możności, ani zdolności i dostatecznej ener­
gii do ieh wykonania. 

Konsul łódzkiego kółka W. T. C. prosi za 
naszem pośrednictwem wt:1zystkich członków W. 
T. C. o µrzybycie· jutro do lokalu "Lutni~ o go­
dzinie 9 wieczorem. 

Kasa posagowa. Dnia 26 lipca r. b. w loka­
lu „Lutni", Piotrkowska Nr. 108, o godz. 7-ej 
wieczorem odbędzie się nadzwyczajne ogólne ze· 
branie czlonków kasy posagowej, na którem za­
rząd przedstawi pp. członkom projekt o uzupeł­
nieniu § 4 Ustawy oraz zmiany uwagi b) § 5. 

Z ulicy Wodnej. Przy zbiegu ulicy Wodnej 
i Nawrot na placu, gdzie mieścił się targ na 
trzodę, który r. chwilą otwarcia rzeźni miejskiej 
został zamknięty, pozostala duża ilość nieczy­
stości. z których złe powietrze ro:-i;chodzi się pu 
całej okolicy i nie pozwala mieszkańcom otwo­
rzyć okien. Okolicę tę zamieszkuje przeważnie 
ludność robocza, która, przez cały dzień pracu­
jąc w dusznyd1 pawilonach fabrycznych, wie­
czorem chciałaby odetchnąć świeżem powie-
trzem. . 

Czyżby nie można było oczyścić tego placu,? 

Dla uratowania dziecka. Przy ulicy Aleksan­
drowskiej w domu pod }fu 15 w podwórzu zamieszkuje 
rodzina handlarza Przybyszewskiego. Przed dwoma ty­
godniami Przybyszewskim zn.chorowata sześcioletnia córka 
na odrę, która po dość ciężkiem przejściu tej choroby 
jako rekonwalescentka, nie mogla wychodzić na powie~ 
trze. W dniu onegdajszym, gdy matka jej Chana Przy­
byszewska była zajętą przygotowaniem obiadu córka 
wybie~la w koszuli na korytarz. Matka wróciła' dziecko 
do mieszkania, a chcąc je u pokoić, nalała mleka 
w szklankę, by je dać dziecku. W czasie tym dziew­
czynka pobiegła do otwartego okna i przechyliJ:a się 

w niem tak, że straciła równowagę; matka chcąc dziecko 
przytrzymać wychylHa się za niem i wraz z niem wy­
padła na bruk, wskutek czego zlamala prawą ręltę i roz­
bil'.a sobie glowę, dziecko zaś, oprócz potluczen, poważ­
niejszych szwantrów nie odnioslo. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu doraźnej pomocy, obie poszwankowane pozo­
stawi! na miejscu. 

O dzieci. Przy ulicy Plockif'j, w domu pod nr. 
, 42, pobily się na podwórzu dzieci Felta i Bergera. Fel­
' towa, widząc to, uderzyl'.a dziecko Bergera. Ojciec jego 
zaczaił się na schodarh i gdy Feltowa przechodziła 
obok niego, dążąc z 2 dwuletniem dzieckiem na ręku do 
mieszkania, rzucił się na nią i pobil; dziecko zaś tak 
bardzo się wystraszyło, że dostalo konwulsyi i w kilka 
godzin zycie zakończylo. Przeciwko Bergerowi wytoczo­
no sprawę sądową. 

Bójka. Przy zbiegu ulic Dzielnej i Widzewskiej 
Karol Nowak wszczął bójkę z towarzysr.em, w której 
oba zostali poranieni. Lekarz Pogotowia udzielil dora­
źnej pOIDO"Y. 

Echa wypadku. Marcin Rybak, stróż, który 
wczontj uległ wypadkowi przy ulicy Wólczańskiej, zmarl 
w szpitalu Poznańskich. 

Kradzieże. Wczoraj o g. 11 prze i .Poludniem na 
uliey Węglowej, przed domem nr. 13, Jan Spiewak skradł 
z wozu 4 role tektury smołowcowej. Tekturę odebrano, 
a Śpiewaka zaaresztowano. 

- Przy ulicy Piotrkowskiej, w domu pod n1·. 135, 
z mieszkania Karola Ejserta skradziono rower, warto­
ści 170 rb. 

Zapalenie si~ pierzyny. O g. 1 ro. 30 w no­
cy przy ulicy św. Andrzeja w domu · pod nr. 45, w mie­
szkaniu wlaścicieli domu Menela i Estery małż. K.ern­
stdn od przewróconej lampki nocnej zapalita się pie­
rzyna. Kernstein wystraszona wybiegta w rieliźnie na 
korytarz, wzywając pomocy są~iadów; w zamięszauiu 
zamknęła drzwi na klurz i pobie~ta n 1 pierwsze piętro. 
Rozbudz.eni sąsiedzi, chcąc ?gien ugasić, byli zmuszP.ni 
wyważyc drzwi. by się dostac do mieszkania. W czasie 
tym nadbie1?l II oddział straży ogniowej i dwóch czlon­
ków ochotników ~traży, którzy ogień ugasili. Pierwszy 
oddliat, dążący do 06nia, r.wrócono do kosz:u-. 

3 

Ruchomości byly ubezpieczone na 3.ooo rb. Kern­
steinowa podaje straty na 1,000 rb., lecz ze względu, 
że Kernsteioa niema w Lodzi, niewiadomem jest, w któ­
rem Tow. rzeczy byly ubezpieczone. 

-:-:-:-

Ekonomiczna. 
Podniesienie si~ cen. Wskutek ciągłych 

dcszl'zów, które wstrzymują żniwa, l'eny na nie­
kt·"rc artyknly Bpożywcze znacznie Ilię podnio­
~11, a llliauowicie za pud kaszy jaglanej żądano 
1 rh. 40 k„ lecz, ~e mała ilu~ć jej przybywa. 
du Ł„dzi podniesio;io na. L rb. 75 k. za pud; to 
tlamo dzieje się z 1m~k-t , której c,rna podniesioną 
r.ostała l rb. na worku, ceny ow<1a również po­
szły w górę. 

Okólnik. B. Keilson zawiadamia okólnikiem, 
że otworzył pod firmą „B. Keilson i ti-ka" fili~ 
w Warszawie swego tu w Łodzi istniejącego iu­
teresu agenturowego. Kierownictwo tejże filii 
powierzył panu Rafałowi Levy, który w przerl­
siębiorstwie tern ud1;iał ma, i którego upoważnit 
do podpisywania firmy ,,per prokura''. 

z sąsiedztwa. 

Budowa szosy od Brzezrn do Koluszek po­
stCipuje <lość szybko i w krótkim czasie będzie 

oddaną do użytku. - Szosa ta dla mieszkańców 
Brzeziu i Koluszek ma dość ważne znaczenie 
z tego względu, że wielu z nich jest zmuszonych 
w kwestyach urzędowych jeździć do Brzezin lub 
Koluszek. Po wybudowaniu tej szosy ruch eks­
pedycyjny na stacyi Koluszki o wiele się 
wzmoże. 

'Pożary. W Zgierzu w wykończalni Alfonsa Frei­
taga w suszarni zapaliła się wel:na. Ogień przy pomocy 
straży ogniowej ochotniczej ugaszono. Straty wynoszą 
1,300 rb., wel'.na byla ubezpieczoną, na 1,500 rb. 

- W dniu onegdajszym w stodole, należącej do Wa­
lentego Wlazto, powstał ogień, od którego spaliła się 
stodoła, obora i przyscawka. Straty wynosz'.\ 54,0 rubli. 
Nieruchomości ubezpieczone byl'.y we wzajemnem guber­
nialnem ubezpieczeniu. 

Zawalenie się ściany. Wczoraj w Karolewie 
mularz, Adolf Hochlinger, lat 26, zostal przywalony ścia­
ną, która z powodu wadliwej budowy, runęla. Hochlin­
ger ma zlamaoą goleń i biodro. Poszwaukowanego w sta­
nie bardzo ciężkim odwieziono do szpitala Czerwoneuo 
Krzyża. " 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 
* Wczoraj towarzystwo p. Majdrnwicza 

odegrało wesoły i niestarzejący się wodewil 
Anczyca: „Robert i Bertrand, czyli dwaj zło­
dzieje''. Niezbyt licznie zebrana publiczność ba­
wiła się dobrze, bo też względnie do sił trupy 
niewiele możuaby zarzucić wykonaniu. Z hu­
morem i doskonałem zacięciem grał p. Czermań­
ski, a i p. Szarski dobrze mu wtórował, coraz 
więcej uwydatniając postęp i stosowanie się do 
wymagań sceny. Nic nie można zarzucić pa­
niom: Wojciechowskiej i Zarębskiej, oraz pp. Ja­
błońskiemu i l\lajdrowiczowi w wykonaniu ich ról. 

* Jutro oaegraną będzie sztuka w przeróbce 
Popławskiego: ,,Pani Wołodyjowtlka''. 

OFIARY. 
Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 
Zebrane w fabryce Paw:ta Desurmonta 66 rb. 56' /~ 

kop. od następujących: 
Oddzia:t samoprząśnic 33 rb. 13 kop.: Le5iewic7., 

Szypel po 3 rb , Opalka l rb. 50 kop„ Kolebski, Lesch 
Zeliger, Rudnicki, Czap, Maciejewski, Piaskowski po i 
rb„ Jalosiński, Guranowski, Kolas, Krzemieniewski, lta­
czek, Wittycb, Borkowski, Rutuzel, Hajzler, Nowak, Pio­
trowski, Wolf, Sl'.omka, Rudnicki, Szubski, Pawelczyk 
Owczarek, Lesiewicz, Kopczyński, Banaszczyk, Izydor~ 
czyk, Szymczewki, Wrona, Bonkiewicz, Hibner po 50 k., 
W olstein, Lauks po 4U kop„ Popa, Fifowski, Bartuzel 
Mielczarek. Haladyniak po 30 kop; Leder, Szwow, Gro: 
cholski, Kula, Rubera, Paprotny po 25 kop.; Piotrowski, 
Lessel, Tomaszewski, Kowalski, Wolski, Mieczyński po 
20 kop.: Dembczyński, Piotrowski, Pracel, Bochenek, Ma­
zur, Pikała po 15 kop.; Strzelczyk 13 kop„ Ciecbosz 10 
kop. Magazyn 14 rb. 88 kop.: Pawlowski 3 rb., Ditrich 
2 rb., Łuczak, Sarnowiak, Rudnicki, Gumola, Bednik, Ję­
drzejewska, Mazur po 50 kop.; Neugebauer, Nowak, Czar­
necki, Ratajczyk po 40 kop: Szymański, Zora, Kozal po 
'ł5 kop,; Tomaszewski, Selerowicz po 30 kop.; Furoalski, 
Koźmiński, Frankowski, Stempień, Mazurowski po 25 k.; 
Walniewicz 23 kop.: Lubiatowski, Haladyniak, Tomczyk 
Krystek, Mroczkowska, Winkel po 20 kop.; Wonsik, ża.~ 
rzycka, Baraniecka po 15 kop. Sortownia 8 rb. 70 i pót 
kop.: Kadroński 2 rb„ Respa, Orlowski po 1 rb.: Les:r.­
czyń5ki, Sosnowski, Gożula, Kadroński po 50 kop.; Idczak, 
Olejnik po 35 kop.; Michalak, Plajzer, trojny, Kotlicki, 
JY[aciejewski, Adamski po 30 kop.; Grządziel 20 i pól k.; 
Slusarnia 9 rb. 85 kop : Hiża, Nowakowski po rb. 1: Dem­
bowski, Pawlowski, Kubczak, Borowski, Zor, Fiobich, 
Oleksiński, Różycki, Janiszewski, Nowak, Czapiński, Bre­
dlak, Majek, Radziński po 50 kop.; Bernhardt, Schneider 

. po 25 kop.; Dombrowski 20 kop.: Kicke 15 kop. 
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Ko res p ó n d e n c y a. 

Ciechocinek, 21 lipca 1.902. 

Pomimo zmiennej pogody, która naszym k11-
racyuszom porządnie daje się we znaki, zjazd 
gości na drugi sezon jest bardzo licz11y. Do tej 
pory lista zakładowa wylrnzuje hlizko 5,000 o­
sób, zapis:rnych ua leczenie, nie licząc tych, k tó­
rzy tu przyjeźdżają, aby r.zas przep~dzić, jui nie 
powiem na wypoczynku , ale 11a rozrywkach, na 
jakich w Ciechocinku nie zbywa-i oprócz przy­
i;odnych gości, zjeżdżających tu przy po.odzie 
'!. Aleksandrowa, Włocławka, Wars't.awy, a nu­
wet Torunia. 

Z tego ostatniego miasta pr't.yjeidźają tu co ty­
dzień na niedzielę całemi towarzystwami prusacy. 
Przybywają zwykle gremialnie, butnie, wraz 
'Ze swoją własną orkiestrą (rzępolącą) i swojemi 
kulturalno-parobkowa tero i manierami. 

Gdy mowa o tych gościach, to nie można 
się powstrzymać ocl za't.uaczeniu, że ci obywate­
le krnju n nad cywilizacyi", zachowują się u nas 
J1od każdym względem wyzywająco; począwszy 
od pompatycznego z fanfarami wjazdu do Cie­
rhocinktt, sr.umnego, przeplatanego toastami obia­
du w sali halowej Mtillera, aż do gremialnego i 
w arogancki sposób odbywanego spaceru w par­
ku . Pewnego razu np. tutejszy roznosiciel pism, 
człowiek już wiekowy, a nie umiejący widocznie 
odróżnić przedstawicieli wielkiej kultury od 't.wy­
czajnych śmiertelników, podszedł do takiej spa­
rerującej grupy, ofiarowując kupno czasopism. 
Trzeba było widzieć, jakim br""utalnym śmiechem 
'ZOotała przyję~a jego propozycya i jakie cyniczne 
półsłówka rzucan·• za odchodzącym, iż śmiat on 
nawet przypuszczać, aby oni, spadkobiercy idei 
Bismarka, mieli rozumieć, a tembardziej czytać 
po polsku. 

Lista kuracyuszów wykazuje, iż najwiekszy 
procent gości dostarcza Warszawa, nast~pnie 
idzie Łódź, zkąd zwłaszcza płeć piękna jest licz­
nie reprezentowana, potem dopiero idą inne 
miasta Królestwa, bez wyróżniającej się jednak 
Jiczby osób. Zato z Cesarstwa zjechała się po­
kaźna liczba kuracyuszów i to nawet z dalekich 
miejscowości jak np. Symbirska., Wiatki, nie Ji­
eząc Petersburga, i t. d. Charnkterystycznem 
jest, iż prawie nie spotyka się tu na kuracyi 
polaków z Poznańskiego, że pomimo blizkości 
i latwej komunikacyi zanotowano przez cały 
czas w tym roku dwa, czy trzy uazv-isk.a z Księ­
stwa - czyżby polacy z tamtej strony kordonu, 
pomimo wszystko, odwiedzali jednak miejsca 
kąpielowe w głębi Niemiec? 

Hrabia Pągowski. 
-s-

Dzisiaj, kiedy niezwykła sprawa Humber­
tów zaciekawia świat cały, zajmującemi i aktu­
alncmi stają się opowieści o wielkich oszustach 
i awunturnikach, którzy dzięki swej czelności 
i sprytowi potrafili przez czas jakiś olśniewać 
ludzi, sirjąc na prawo i na lewo ofiary, wśród 
nielrnczny ch i łatwowiernych. 

Ciekawą niewątpliwie postacią jest ów 
,,hrabia. Pągowski'', Pągowski właściwie, awan­
turnik z czasów pierwszego Cesarstwa, o któ­
rym obszerne studyum napisał Leonce Grasilier 
w prary swej „ Aventuriers politiques sous le 
Co1!sulnt et !'Empire", gdzie pisze o „baronie 
de Rolli" i owym Pągowskim, którego historya 
iak przekonamy 11i'ę, krwawo i tragicznie się za­
kol1c'l,yła 

* * * 
Dnia 24 grudnia 1800 (3 nivose roku IX) 

pinwszy kon~ul udawał się do opery, gdzie da­
wano or~1toryum Haydna „Saul'·. Zaledwie powóz 
wyjechał z Tuileryów, gdy na rogu ulicy de 
l\falte, straszny huk rozległ się z ulicy Sainte 
.Nic ai~e. 

Kareta konsula qrgnęła tak silnie, że szyby 
wy leciały w 11.:·zwiach, a wokoło dały t1ię sły­
l:lZeĆ krzyki, dźwięki lecących szyb, hałas łamią­
cych się kominów i spadających dachówek. 

Był to zam ach morderczy na konsula., za­
rnn ch, który przyprawił o hmierć cztery osoby, 
a wiele poranil ciężko. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 23 lipca 1902 r. 

Czas spędza się tutaj bardzo we!rnlo, może 
trochę zngwarno, jak na miejsce kuracyjne-je­
dnak dh o~ób, które potrzeliujl} frocl1ę oderwać 
myśli od z:1biegów t1olankowo-kurac.1jnych, by­
wają tntej~zc rozrywki często bardzo priżądane. 

Do uajwainiejs't.ych rozrywek należą bez­
sprzeczn ie teatr i dwie orkie11try, gr_yw>1jąee na 
przemian w parku i pod tężniami. Ciechocinek 
teutr po,iada har<l'Zo ładny, ze ' RCeną. dość du­
:lą i elek rycznie oświetlony, towarzystwo zaś 
jeszcze lepne. Zarząd zaklaclu bardzo dobrze 
uczynił, ~prowudzając trupę p. i\fyszkowskiego 
'!. Kalisza.. Jestto towarzystwo przeważnie ope­
retkowe, znane zresztą i u nas w Łodzi ze 
iswoich zeszlorocznych wyst.ęp<lw - ale obecnie 
pod wzglęcłem artystycznym stojące na pierwszo­
rzędnej titopie. 

Operetka złożona jest z 45 osób z wybitne­
mi solistkami i solistami juk np. panna Jezier­
ska, do~kouała sopranistka, która przez ostatni 
rok zrnbiła kolosalne po~tępy sceniczne i pani 
BronikowRka, wyborna wodewilistka-pni..owie Ja­
miński i Jastrzębski tenorzy i pp. Dol;ki i Szczaw­
nicki barytoui, nie lic&:!C same~o dyrektora oraz 
reżysera p. Szelągowskiego. Sztuki wystawiane 
są tutaj pod względem kostyumowym i dekora­
cyjnym tak, jak się to tylko spotyka na scenach 
stołecznych. Co ·zaś zn najwi~kszJ! rnletę · teatro 
wi poczytać należy, to wyborną orkiestrę, zło­
żoną '!. całego kompletu instrumentów łącznie 
'!. waltorniami, obojami itd.-prowadzoną z wiel­
kiem zamiłowaniem i zna.jomo.ś.l.l.ią rzeczy przez 

1 kl1 pelmistrza operetki -p. Hołodenkę. To tez po­
wodzenie teatru nadzwyczajne, przy codzien­
nych przedstawieniach 'Vidownia jest literal­
nie zapchana. 

Co do orkiestr zakładowych, grywających 
w parku, to te nie dadzą o i;obie powiedzieć, 
aby były na wysokOści zadania, lepsza jeszcze 
względnie jest ka·pela wojtikowa 1-! dragońskie­
go pułku, która pod cnergil'zną d) rekcyą gra 
czysto i rytmicznie - ale orkiestra smyczkowa 
pod · dyrekcyą p, Medlera, jest tak niezdarnie 
prowadzoną, tak bezbarwna >v 1>woieh pro<luk­
cyach, pomimo Hcznego składu niezłych muzy­
ków, że doprawdy dziwić się trzeba, w jaki 
sposób się to stało, iż dyrekcyę złoiono w tak 
nieudolue ręce. 

Z innych rozrywek nale:ly wymienić „reu­
niony'', odbywające się co piątek w ,,kursalu'' za­
kładowym, które są bardzo licznie uczęszczane, oraz 
spacery nad Wisłą, gdzie nie leczący się solan­
ką, mogą z rozkoszą używać rzecznej kąpieli. 
Zarząd zakładu pomyś l ał i o dalszycli wyciecz­
kach, miunowi~ie wysyła raz w tygodniu or­
kiestrę do lasu rządowcg.o ( 4 wiorsty koleją) 
i do Raciąika, od<lalonego 3 wiorsty od Ciecho­
cinka, gLlzie zuajdnją się szczątki ruiu starożyt­
nego zuruku, stojącego niegdyś na górze, nad 

Bonnparte zatr't.ymał się, zapytał, czy nie 
stalo się co zlego towarzJszącej mu straży i po­
zornie 1:1pokojn:r udał się na widowhko, ale do­
piero nazajutrz wybuchła jego zemsta i prześla­
dowanie namiętne jakobinów, których o zamach 
ten posądzał. 

Od sześciu tygodni był to drugi już zamach 
na Bonapartego, który mając za sobą armię i 
opinię ogólną, miał jednak wrogów w jakobi­
nach, a µotem w rojalistach, zawiedzionvch w na-
dziei restauracyi monarchii. . • 

Wybuch „machiny piekielnej" '!. ulicy Saint­
Nicaise, przebrał miarę. Pierwszy konsul wbrew 
zdaniu Fouchego, który utrzymywał, że zama<'h 
był dziełem szuanów, nak~zał deportacyę i uwję­
zienic liczny<'h jakobinów. 

Panika zapano~ała ogólna: aresztowano bez 
liku, a clenuncya1'.ye przypływały gromadnie; 
każdy przynosił listę mniemanych spiskowców, 
n prawie wszystkie te listy uw't.ględuiano. 

Rzecz prosta, że w denuncyacyach Łych prze­
ważała najwięcej osobista nienawiść i zemsta, 
ale rząd uważał za rzecz dobra publicznego po­
't.być się wrogich sobie jakobinów. 

Zaraz w pierwszych dniach tej gorączki 
denun~yacyjnej zjawił 1<ię do prefektury polir.yi 
młody, może dwudziestoletni człowiek, wysoki, 
dobrze zbudowany, o przyjemuej powierzchow­
ności. Oclwiadczył, że ma co do zamachu waż­
ne zeznauin. do złożenia. i zaprezentownł się, ja­
ko hrabia Pągowski, kawaler maltański, uro­
dzony w dobrach rodzinnych Rewdiu (7) w Ga­
licyi. 

Jako dziesięcioletni chłopczyk udał się do 
Królestwa Polskiego, skąd wraz z matką i dwo-
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samym brzegiem Wisły; dziś zaś, gdy Wisb 
zmieniła swoje koryto, wzgórze wraz z ruinami 
odległe jest od rzeki blisko o wiorstę-w:idok 
jednak na okoliczne łąki i pola a.:l do wałn o ·· 
ch1:onnego, usypanego nad samym brzegiem na­
szej kupryśuej wód macier7.y, je~t bardzo piękny. 
Umiaszczona 11a ruina ch zamku tablica z opi~em 
je .~·o hi:itoryi , zaszczyt prt.ynosi autorowi; bo · 
d;ijby ten prr.yklad znalu.zł naśladowców na 
innych pamiątkach naszej historyi. 'l'aolica r't.e­
czo11a opiewa dosłownie co następuje: 

nZamek ten powstał w XII w. Kazimier;,,, 
ksiaże łeczycko-kujawtiki w 1250 r. nadat go 
bisl~upon.: kujawskim. W 1330 r. mistrz pruski 
Werner, 't.rujnowawszy mury za pomocą macuiu, 
zdobył 't.amek, a w kilk:i. lat późn i ej biskup Ma­
ciej Golanczewski wznió.sl nowe inury. W 140-! r . 
odbył się tu zjazd króla Jngiełly i księcia. Wi­
t0łda z mistrzem krzyżaków Konradem ivon Jun­
gingen, a 14 l O r. zjazd tegoż króla z mistrzem 
Henrykiem v. Plauen, celem układów o pokój. 
W 14~.9 r. stawia Racią:lek na. wojnę z krzyża­
kami 6-ciu zbrojnych pieszych. Po pokoju to­
ruńskim w 1466 r. traci Raciążek swe strategi­
czno-polityczne znaczenie. W 1609 r. l\laciej 
Pstrokoński, 44-ty biskup kujawski, zmarł tutaj 
i odtąd Raciąiek przestał być zamieszkiwanym 
stale przez biskupów. W 1796 r. Raciąiek wraz 
z obwodem przeszedł pod panowanie rządu pru­
skiego, a 1800 r. jeden z naddzierżawców pru­
skich Sydow zaczął burzyć mury zamku, a z ro· 
zebranych materyałów postawił oborę na Majda­
nach pod Toruniem i browar z gorzelnią w Ostro­
wach. Na mocy przywileju biskupów, Raciążek 
moo-li zamieszkiwać li tylko chrześciunie". 

"Zarząd zakładu dokłada wiele 8tarania, aby 
zapewnić wygody kuracyuszom - dowodem teg•1 
jest np. wybornie urządzona. czytelnia w wielkiej 
sali «kurs altu, w której pomieścić się może na­
raz w·iclu czytających. 'ro też bardzo duio osób 
korzysta z czyteląi, gdzie oprócz gazet w języ­
kach: ro~yjskim, francui!kim i niemieckim, znaj· 
dują się prawie wszystkie pisma codzienne 
z Warszawy i prowincyi, oraz wiele tygodników 
i t. p. -

Wielką dogodność stanowi także bezpłatne 
biuro informacyjne, znajdujące i>ię pny zakła­
dzie, n. otwierane w ciągu godziny po przyjściu 
każdego pociągu, w którem możua się dowie­
dzieć o mieszkaniach do wynajęcia i otrzyma 0 
wszelkie, niezbędne w pierwszej chwili pobytu , 
informacye. Biuro to poleca się szczególnej u­
wadze przyjeżdżających, którzy, nie znając tu­
tejszych stosunków, otaczani bywają zaraz na 
wstępie rozmaitymi faktorami, ofiarowującymi swe 
wątpliwej wartości usługi, w celu wyzyskania 
nieświadomości gościa. 

Pobyt w Ciechocinku, dz i ęki dostateczn ej 
, ilości mieszkań, z których wiele urządzonych 

ma braćmi, przeniói!ł się na stałe do Lwowii. 
Mając lat szesnaście, h\gowski, chcąc wyswo­
bodzić się ·z pod mit cierzyńskiej opieki, ud,tł 
się w podróż do Węgier, Czech i 'l'urcyi i skąd 
pojechal do Wenecyi . i'J'am dowiedział się, że le­
gion polski pod rozk{1zami generała Dąbrowski e­
go bierze udział w kampanii włoskiej pod wo­
dzą naczelnego gmerała Bonapartego. 

Pągowski zaci~gnął się w szeregi, co mu 
tern łatwiej przyszło, ie kuzyn jego Sułkowski, 
należal do sztabu generalnego. Zaciąga się wię c 
Pągowski do ka.~aleryi pod komendą Karob 
Kniaziewicza, ni'łlją<} za szefa. brygady Strzal-
kowsk1ego. \ 

Po 18 brumait11 kawalerya polska r.oataie 
wysłaną do anni[ reńskiej, aby stanowić c:'zę$ć 
legionu danajsk iego, którego gformowanie po­
wierzono Kniaziewiczowi. 

Podczas, gdy Dąbrowski przenosi swój sztab 
do l\1edyobuu i bierze udział w drugiej kampa­
nii włoakiej Bonapartego, Kuiaziewicz wraz ze 
swymi l egionumi okrywa się chwałą w walkach 
pod :Frankfurtem, Offenbachem i decyduje o zwy· 
ci est wie pod Hohenlinden. 

' Pągowski pr1;edtem jednak podal się do dy­
misyi i udal Rię clo Pr.ryża, aby tu na wzór 
słynnei;o barona de Trenck, utworzyć własny 
oddział ochotniczy, którego byłby naturaln:c 
dowódcą. 

Ale młody polak nie mógł się dostać do 
Napoleona, aby mu projekt swój prze ds ta wi <\ 
kuzyn 'I.UŚ jego, Sułkowski, zginął przy bok u 
Bonapartego podczas kampanii egipskiej. 

(d. c. n.) 



X2 167 

jest nawet z pewnym komfortem, oraz za]ożeniu 

zalda.Jowej rzeźni i nieźJe zorgauizowanej dosta­

wie produktów, jest dość wygocluy, n nawet 

rzec można, niedrogi. Zwłuszcza dla łodzian, 

przyzwyczajonych do obdzierania przez rzeźni­

ków i wszekich handlarzów artykułów spożyw­

('Zyc h, szczególniej zaś wszelkich nowalijek -

.c eny tutejsze muszą się wydawać na"'et bardzo 

przystępnemi. 

Co jednak jei-t dla lodzinu, przyjeżdżaią­

.cyeh <lo Ciechociuka wielkiem utrapieniem, to 

połączenia kolejowe, dzięki którym drogę z Ło­

dzi do Ciechoeinka, równą co do odległośd dro­

dze z Warszawy, odbywa się o całe trzy godzi­

ny dlu1.ej aniżeli z tej ostatniej. Wyjeżdżając 

np. ukolo 10-ej z rana z Warszawy przybywa 

się do Ciechocinka jednocześnie z tymi, którzy 

wyjechali przed siódmą rano z Łudzi, czyli że 

w Kuluszkacłl i Skierniewicach trzeba przesie­

dzieć trzy godziny i to tak na każdym pol'iągu. 

Kolej warszawsko-wiedeńRka widocznie wię­

c.ej dba o wygody swoich pasażerów-dała tego 

<lowód wybudowaniem obs1.crnego i pięknego 

stylowo dworca, a od czasu, gdy go otworzono, 

- goście odjeżdżający, którzy zmuszeni są swoje 

kufry poddawać rewizyi celnej (chociaż nie wiem 

dlaczeg_o?) nie potrzebują mokuąć pod gołem nie­

bem, ,iak to dawuiej się odbywało. 

Wogóle Ciechocinek dąży pod każdym wzglę­

dem do postępu i zdaje się, że niedlugo stanie 

na takiej stopie, iż nikt nie liędzie mógł twier­

dzić ,,że z:ignmicą jel:lt lepiej", co otiy jakuaj­

prędzej nastąpiło, gdyż byłby to nuj pewniejszy 

sposób odzwyczajenia naszej pn bliczności od wy­

jazdów do , badów". 
Kuracyusz. 

Prof. -Suess o katastrof rn w W enecyi. 
-o-

Znun y geolog wiedeński, -prof. Suess, ogło­

sił w cNeues Wiener Tageblatt> następujące 

uwagi w sprawie zawalenia się wieży św. l\Iar­

ka. Grnut pod Wenecy.ą i cały obszar ujść 

rzeki Po, tuż. nad morzem Adryatyckiem, składa 

się ze świeżych nasypisk, które mają z reguły 

dążność do usuwania się ku morzu. Ale fukt, 

że tak tut:1j, jako też i na innych nasypiskach 

utrzynrnły Ilię liczne budowle, poucza, że podo­

bue u•uwanie się rzadko następuje. W górnych 

Włoszech, przy bliższem badaniu, zwłaszcza t. zw . 

Lido w W enecyi, jako też tri.ech równoległych 

„lidów > dolnego Po, okazuje się, że te przestrze­

nie już od nadzwyczajnie długiego czasu posia­

dały rnaczną stałość. 

Wprawdzie włoscy hydrografowie ubiegłego 

wieku t.wierdzili. że w Weuecyi ziemia siq obni ­

ża, ale trzeba zapytać, czy te zmiany były Ogól­

nej natury, czy też nie zosta1y wywolane przez 

-0lbrzym:e budowle na lagunach. Co się tyczy 

<>padni '. ć gruntu o notorycznie miejscowym cha­

rakterze, to przyczyną ich były uszkodzenia. 

w fund amen taeli poszczególnych budowli. Przy­

k1adem takiego zjawiska jest znana powszech­

nie falowatość posadzki w bazylice św. l\Iarka. 

W obecnym tedy wypadku - mówi profesor 

.Suess -mum wrażenie, że powodem runięcia wie­

ży c c am pa nile> nie było ani usu_nięcie się, 

ani zapadnięcie gruntu, a zwłaszcza nic sądzę, 

ażeby tutaj trzę.,;ienie ziemi mogło jakiś wpfyw 

wywrzeć. Ostatnie trzęsienia ziemi, które od­

.czuto w W enecyi, jak trzęsienie ziemi w Saloni­

ce i Dtdmacyi, mogły tylko słabemi dla takiej 

·budowli, jak wieża św. Marka, zupełnie prawie 

niedostrzegalnemi undulacyańli dotrzeć do We­

,necyi. 
Sądzę raczej, że budowla w ciągu wieków 

.sama w sobie sie uszkodziła. Przemawia za ten 

fakt, że przed ~unięciem powstało pod klatką , 
mieszczącą dzwony, wydęcie w ścianie i że skle­

pienia pochyłych równi, wiodących na wieże, 

swojem ciśnieniem na zewnętrzne ściany przy­

czynić się mogły do katastrofy. 
Z te,;o W.) nika, juk wnioskować można 

o przyszłości W enecyi. Powiadają, źe W enecya 

skazaną jest na zagladę. Tak, sbzaną jest ua 

zagladę, ale tylko w tym sensie, że przecieil 

wszystko jest skazane na zagładę. Każde dzie­

lo ludzkie musi mieć swój koniec, alP, jeżeli 

chcemy teruz przepowiadać przyszlość Weuecyi, 

to możGa to cz:rni ć tylko tak, jak co do każdej 

.rzeczy lndzki.e.j. 
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Pojmuję bc,leść wenecyan - ciągnie dalej 

prof. Suess.- -Byli tak dumnymi na ten klejnot! 

Ale z tego wyciągnąć należy naukę odpowiednią 

1 sądzę, że teraz w znaczniejszej mierze jesz~ze, 

niż dotychczas, budo w le w tej h isto.rycz u ej sie­

dzibie zostaną otoczone pełną pietyzmu _ opieką 

i że w każdym wypadku uszkudz ·n iu, które 

zresztą czas wszędzie powoduje, b·;d;1 usuwane 

jak uajrychlej, zanim przybiorą znaczniejsze 

rozmiary. Co mi zawsze sprnwialu tro~kę-10 

posadzka w kościele św. Marka. Ale uic w<1tpie, 

że ta porywająca siedziba w, zdk11:_go piękna fi 
sztuki jest przedmiotem nieustując~.i li:wzności. 

A potem wszystko już będzie d·1hrzc- kon­

kluduje prof. SueS8.-Popatrzmy ua w:eźę w Pi­

zie, która w pochyłem swojem położeniu trzyma 

się, ponieważ pion jej punktu ciężkości znajduje · 

się wewnątrz podstawy. Dopóki grnnt uie ustę­

puje, a materyały nie ulegają zwietrzeniu, do­

póki uie nast.ąpią postronne zachwiania, niema 

powodu przewidywać, jakoby miał się zmniej­

szyć stan dzisiejszy. A właśnie sprnwu. z mate­

ryaiem i pol:ltronnem zachwianiem, miala miejsce 

co do ,,campanile". W pewnym fachowym arty­

kule, który pojawił się po katastrofie, znajduje 

się uwaga, że punkt ciężkości wieży skutkiem 

jej . ksztaltu gninias,tosłup<•, stosunkowo leżał 

o wiele wyżt'j, uiż np. u wieży św. Szczepana.-­

Ale mojem zdaniem, okoliczność ta mogłaby tyl­

ko wtedy zaważyć M szali, gdyby wchodziło 

w grę trzęsienie ziemi, lub u·mwanie się terenu, , 

czego jednakże nie przypuszczam. 

MAKSYM GORKIJ 
w świetle współrodaków. 

(Przedru 'r z' "Kraju"). 

Puż.ytcczuem jest przyglądać się zjawiskom. 

z nowej, nieoglądanej jeszcze ·strony. Wprawdzie 

trngic;rn~ cechą naszycll czasów jest, że nie mo­

żemy znaleźć duchowego ukojenia, że nie potra­

fimy zatrzymać się ua pewnym zdobytym punkcie 

widzenia, że analityczna myśl porywa nal! za 

sol.Ją, każo lrnclać dalej, oglądać rzeczy ze wszyt­

kich stron, z uwielbienia popadać w sceptycyzm, 

z wiury w zwątpienie i t. p. Ale jest to za­

razem cecha \\i elka: broni nas ona od fanaty­

cznego eutuzyazmu, od zaślepienia prawdą ,iedno­

stronuą, która całą prawdą już z powo<in tej 

jednostronności hyć uie moźe. Rozpostarta sze­

roko i-amowiedza, b1uw11a rozmaitość umysłów, 

niez.mierua ich rzutkość, zdolno~ć dyalektyczna 

rozwoju idei do _granic ostatnich w mnogich, a 

sprzecznych kierunkad1-sprnwiły, że czasy ua­

s'l.e olbrzymio szybko wypracowują przeriw każ­

dej tezie jej nntytezę, torując przez to drogę do 

przyszleJ sprawiedliwej syntezy. Bajka Aleksieja 

Tołstoja opowiada o siedmiu braciacłl, którzy 

z siedmiu stron podjechali do góry Prawdy, a 

że każdy ujrzał ją z innego miejsca, i każdy 

mniemał, że oujedyny poznał prawdę, więc wszczqli 

bój złowrogi i zatłukli się mieczami swojemi na 

śmierć. Dziś nie jesteśmy już tak jednostronni: 

górę Prawdy staramy się sami objechać dokoła, 

poznać ją ze wszystkich stron„. 
Dlatego warto jest przysłuchać się tym glo­

som krytycznym, które w prasie rMyjskiej 011ta· 

tniemi czasy starają się oslauić jednostronne 

uwielbienie dla tendencyj, które wnit1sł do lite­

ratury świeży i mocny talent artystyczny Gor­

kiego. Teza dotychczasowa głosi, że glos autora 

c Miel:lzczan, oźywczo działa na pokolenie współ­

czesne, rozłamane duchowo, chwiejne i słabe, 

wskazując mu ideały Riły, natury pierwotne, ale 

całe i potężne. 
Posłuchajmy, ro mówi antyteza w artykule 

Eugeniusza Markowa w cNow. Wrem.>, zatytu­

łowanym: <Gorzkie myśli o gorzkich zjawiskach 

literatury> - tytuł, którego ironiczna gra słów 

jest aluzyą do pseudonimu Pie1:1zkowa ( < Gorkij >­

gorzki)„. 
NakreśliwRzy obraz literatury, przepojonej 

do głębi wznioslemi ideałami moralności i hu­

manizmu, stworzonej 11rzez wykształconą po eu­

ropejsku szlachtq rosyjską - przez szlachtę, ho 

inaczej dotąd hyć uie mogło, w osobach najle­

pszych jej przed1:1tawicieli: Puszkina, Lermonto­

wa, Turgeniew!I, Niekrasowa, Ostrowskiego, Do­

stojewskiego, Szczedryna Lwa Tołstoja,-krytyk 

tak ciągnie rzecz swoją: 
„Mieszczanin fabrycznego i handlowego śro-

1 dowiska, dławiony przez życie i mimowoli roz-
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drażniony przez nie, rzeczywisty wychodźca. 

z nieszczęśliwego tlumu ludzi bosych (<bosaków>), 

choć niewątpliwie wielkim obdarzony talentem­

podniesiony zostal n:.t tarczy tryumfalnej przez 

1,rótkowidzącą i lekkomy:śluą krytykę, jako pe­

wnego rodzaju wódz i chon~ży wsp •łczesnej li­

teratury rosyjski.ej, i z vdaśl'iw~ podobnym \YO­

dzom pewnuści1~ siebie, st.ara ,..j<t prowad ·1.ić ją 

P•> 1.y111 je<lyny111 torze, który jest dlań dost~µuy, 

k tt1ry wyłącz n ie pasuje do jr go ciasno·jed uo­

strounych i zwierzęco szo rsti;, ich poglądów" . 

. \\'łaśdwie Markow gui0wa siq nie na Ma­

łcsyma Gorkiego, bo wie, iż •trudno W) ma gać 

ot\ głodnego, ally opiewa! s;-a:zę:ście qtych, i od 

biedaka, aby przejmował siQ ideałamj światłej 

i zamożnej sfery>, lecz czyni wyrzut nierozsąd­

nej krytyce i lekkomyślnej opinii publicznej, że 

z utalentowanego malarza bytu ludowego i piew­

cy <bosaków> n czyniły one wodza, że przyjęły 

na wiarę idea,lizacyę bosaka, a zasady życiowe 

bosaków poduiosły tto godności ideałów. 

"W jakąż to nieprzejrzaną dzikość moralną, 

w jakąż to krninę barbarzyństwa pierwotnego -

pyta krytyk - pociągnąć chcą nas haniebne 

ideały mniemanego "nadllzłowieczeństwa?" 

I na dowód słuszności tego pytania E. Mar­

kow przytacza szereg jaskrawych scen z utwo­

rów Gorkiego, im prawdziw8zych, tern bardziej 

zas"ługujących na odrazę, a nie na pochylenie 

.głów przed niemi; realistyczne zapewne, ale nie­

godne idealizacyi typy zwierzęco-zmysłowych 

silnych starców, koukurnjących o miłość z cłler­

hikami-synami, gotowymi zabić swoje w1ame 

dziecko, gdy to staje na drodze icłl potężnych 

instynktów i t. p. 
Na czole bohaterów Gorkiego wielkiemi li­

terami świeci napi8, autorską zrobiony . ręką: 

"Cześć i miejsce Od trym zębom, eh wytnym pa­

z~~·om okrucieństwa i zręczności dzikiego zwie­

rza; biada i W'lgarda, miękim., czułostkowym, 

dobrym". 
Idealizator tych <Orłów w niewoli•, którym 

'"jakoby fatalne i złe warunki uorganizowanego 

życia spolecznego nie pozwoliły rozwinąć skrzy­

deł d_o lotu, Nietzsche rosyjskiej beletrystyki -

Goriij - zdaniem Markowa - wpada w sprze­

t·zność z sobą samym, sprzeczność, której nie 

zauważył ani on sam, ani jego niekrytyl'zni 

chwalcy. 
Boć jeżeli odrzucić z tych rzekomo bohater­

skich figur różową gazę stronniczej autorskiej 

idealizacyi, to "w owyeh bohaterach pięści i no­

ża, w tym kulcie otwarcie zuchwałej pogardy 

względe 1 11 wszystkich zasad moralnych ludzkości, 

można będzie bez trudu poznać, choć dopiero 

w zaczątkowem stadyum rozwoju, te same, do­

brze nam znane typy i zasady dzisiejszych sil­

nycłl tego świata, bezmyśluych desplltów ( <miro­

jedów> i csamodnrów> }, nielitościwych gnębicieli 

wrizystkiego, co slabsze, na których miota gromy 

swoje .Maksym Gurkij. Dajcie im tylko wolne 

ujście, dajcie im powodzenie życiowe " ... 

Jednem i:;łowem Gorkij, powstając z oburze­

niem przeciw tlławicielum życia, wśród zdławio­

nych .wyszukuje z naj\Viększą . predylekr.yą te 

włuśnie typy bnntowuiczc i silne, które przez 

swoją moralną obojętność, są żywemi kopiami 

owych dławicieli, zaczątkowymi typami . tego zła 

u dołu, które rozwija się przy pomyślnych wa­

ruukach powyżej. 
Całe szczęście, zdaniem kryty ka, że Gorkij 

w twórczości S\vojej tak jest pruwdziwy, iż bo­

haterowie jego nie o.:1zukają uka człowieka mo- • 

ralnie wyrobionego i subtelnego uczuciowo, a 

spostrzegaczowi bądź co bądź niosą pewną nau­

kę, dając mu poznać nową stronę życia w do­

skonałym, artystycznym wyrazie. 
Artykuł Markowa koóczy się uwagą, że je­

dynym ideałem ::ipołeczeństw cywilizowanych 

mo.Ge być tylko Chrystusowy ideał miłości, że 

śmiesznem byłoby mniemać, iżbyśmy ten ideał 

juź przerośli, a zgubnem odwracać i;ię od niego 

w przypuszczeniu, że nie wystarcza on nam 

dzisiaj, albo nie pasuje do nowych wymagań, 

uświadomionej kultury wspókzesnej. Z tego 

względu krytyk ostrzega spoleczno~ć przed fał-

8zem tendencyjnej idealizacyi siły w ntworacli 

Gorkiego, który sam zresz.tą uieświadómie, 

-w Óbronie uciśnionych, zwraca się do tej;f.e 

miłości Chrystusowej, jaką mieni słabością. 

Z poglądami temi z wielu wzglqdow i na 

wielu punktach niepodobna się nic zgodzić, za­

strzegając się jednak, że charakterystyka Gor­

kiego n Markowa jest psychologicznie zbyt je­

dnostronną, że krytyk nie dostrzegł w utworach 
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(;orkie~o wielu cech miękkich, porywów szla- stwę. i rzeźbiarstwa zwrócił uwagę okolicznyr.h ehetuycb, pragnień s·1;erokich, wyraźnie odbija- mieszkańców. Obecnie chłopiec . jest w jednej jących od tła .zdziczenia i zwierzęcości." z fahry k wyrobów ze srebra, u. właściciel za-.Mote więc raczej słuszność ma redaktor chęcouy wybitnemi rzeczywiście jego zdulnościa­„ Rusk. Wiestnika" p . . Wieliczko, gcly po wodze- mi i lagoduym charakterem wychowuje go na ;11ie Gorkiego wyjaśnia w następujących sło- równi ze 8Wemi dziećmi . wach : 
- Zarząd kolei warszawsko - wiedeńskiej "Ukazanie si~ i\Iaksyma Gorkiego jest do przy::;tt;puje du stopniowego nabycia nowych wa-pewnego stopnia lop'iczuym i;kutkiem faryzeu- gonów, które zastąpią spalone w czasie pożaru :-'l.nst" n. świ~toszkostwa jego duchowych rodz i- warsztntów. Nowe wagony nabyte zostaną ko­' 1'1w. opiekunów, trtthaczów. Jemu, jako czło- sztell! 200,000 rb. wiekowi bardziej hezpośredniemu, wydali sili · - Przerl paru miesiącami policya urzątlzila llUduymi i wstrętnymi ci uśmiechnięci auguro- . obławę w okolicach wału oohronuego, nieopodal wie, ci Kalchasowie mniemanego postępu a: ulicy Szerokiej i zaaresztowała niejakirgo Stani­rzeczywistego rozkładu, tł rapujący się w togi .. sława Ruszkowskiego, uprawiającego tam gr~ humanizmu. Wyszedł więc na ulicę i palnął hazardową w karty. Naiwnych i lck'komyśinych to wszystko, o czem tamci milczeli, lub o czem nie brakowało, a jeżeli ktoś z graczów wygnd, nn p11my kłili tylko półt1łówkarui. Mało rzec: .pal- to na pewno jeden ~.e spólników Ruszkowskiego. uąl"; zaśpiewul całą tryumfującą pieśń.„ wyu- Pociągnięty do odp •>wiedzialuości, R. skaza ny zdauia. 

zostal na 7 dni bezwzględnego aresztu. . W działalnoś~i G~rkiego. upatruje Wi.eliczko - W Warszawie pojawiła się banda zło-m.1mow?ln~ rąban!e teJ gałęzi, ~a. któr.eJ. czło- dziejów, którzy za specyalność obrali sobie okrn-wiek s1edz1. Skądrnąd k_rytyk w1dz1 w meJ. ~rok danie mieszkań osób, wychodzących lul> wyjeż-naprzód: wysypka 1~a c1~l~ chor~go, uła.twta,Jąca dż11jących n11 pogrzeb. Mają oni to wyrachowa-dyaguo1,ę choroby, Jest JUZ krokiem ku wylecze- uie że w takich razach nie ma nikoo-o w miesz-nin, jeżeli w_ziąć się do Jer.zenh energicznie. ka~iu nawet siużby i w większości"' wypadków Chory ?rg'.lmzm ~poleczny zyskał tedy szuns~ do nie doznają· z11wodu. ' · · popraw1ema sWOJego stanu. · „ ·\ pt)stoł bosactwa, jak wrzód pęknięty pe­wnego światopoglądu, przynosi usługę już przę'l,: to, że panowie faryzeusze tejże szkoły już nie poz'ńoll\ sobie drapować się w togi czcigodne(?) . Najlepsrn część !!poleczeństwa już im nie uwie­rzy i moda ich zniknie. ~niknie również mo­da jawnego bosactwa: w maleńkich dozach jest ona bodaj nawet zajmującą, ale upoić się uią, aź do nieprzytomności - pokornie dziękujemy. Cynizm budzi mdlości i zdrową reakcyę mo­ralną." 
Skoro Gorkij ją budzi nawet zdaniem swo­ich przeciwników - to tern lepiej. Tern mniej ubaw, aby tefi świeży talent 1mystyczny przy­nieść mógł szkodę moralną. Artysta dobrn nie. zabije, jakąkolwiek drogą idzie - jeżeli jest szczerym i prawdziwym artystą ... 
A artystą i~totnie z Bożej laski je1>t Gorkij. Stanowi on niezwykłe zjawisko w literaturze 1·0-syjskiej, zjawii;ko, które zbudziło zajęcie i po­dziw szeroki nawet na Zachodzie. Z najnędzniej­szych nizin życia wydobył si~ na wierzch, na stanowisko, opromienione sławą, górujące w li­teraturze - jeno mocą swojego oryginalnego ta­lentu. 

Syn ubogiego rzemieślnika, oddany do rze­miosła, uciekający przed pocięglem, piekarczyk, prażący się przy kominie, stróż kolejowy, bez­domny włóczigu, błąkający ~ię po stepach Ro­syi poluduiowej, po wybrzeżach C1,arn >'go morza, nędzarz, przedstawiciel c 1,wa rtego stanu, li osy i głodny, miotający się cz:h1em w takicb otchła­niach rozpaczy-naraz jakby po szczeblach cu­downej drabiny, tuk szybko, że nikt nie do­strzegł j~go pochodu, wchodzi do literatury, zy­skuje imię i rozgłos, czaruje czytelników, zdo­bywa serca i umysły. Popularność jego jest jak gdyby sprawą jednego dnia, decyzyą jedno­głośną krytyki, prasy, publiczności... Bo też na­prawdę w jego pierwszych opowieściach odsło­niła się dusza oryginalna, która wchłonęła w sie­bie czary oglądanej w długich włócz~gach bez­miernej natury stepów i morza, ludowe baśnie, które przy stosach obozowych słyszał . 

Leon Bielski. 

Z WARSZAWY. 

- Ks. Zygmunt Chełmicki, rektor kościoła św. Ducha, został przedstawiony przez władzę duchowną archidyecezyi warszawskiej do za­twierdzenia władzy na kanonika metropolitalne· ~o kapituły warszawskiej. 
- W bieżącym roku nade~zły do Warsizawy drogą wodną pierwi;ze transporty owoców z po­łudnia. Tram.porty: bananów, orzechów kokoso­wych, ananasów i r. p. idą przez Gdańsk, gdzie następnie przeładowywane l!ą na parostatki, kur­sujące po Wiśle. 
- W swoim czasie pisma doniosły o l!a­mouczku ze wsi Mniszki, gub. lubelskiej, Janku ~omińskim, którego talent w kierunku snycer-

Marceli Rotblat 
zmarl po długich i ciężkich cierpieniach d. 22-go lipca r. l>. w Łodzi, przeżywszy 

lat 54. 
Wyprowadzenie zwlok na cmentarz 

izraelicki, nastąpi w czwartek, dnia 24-go 
lipca o godzinie 2-ej popot. z mieszkania 
przy ulicy Zawadz.kjej Mi 20, na który to 
obrzęd zapraszają. krewnych, przyjaciól 
i znajomych pogrążeni w smutku 

Żona, córka, zięć i wnuk. ---­Telegramy. 
(Od nasr.yeh korespondentów). 

Wiedeń, 22 lipca. Dziś zrana odbył się ślub amb<t1:$adora austro-węgierskiego przy Dworze rosyjskim, baro·na Aerenthnla, · z hrabiną Schoe­chenyi. Na ślubie byli obecni: arcyk s iążę Fry­deryk, obaj prezydentowie ministrów i ambasa­dor rnsyjski Kapnist · z personelem ambasady. 
Wiedeń, 22 lipca. Zuwiadomiono urzędownie o odwołaniu attache wojskowego w Petersburgu, majora M ueU·era, z nadaniem orderu żelnznej korony III kl., i o mianowaniu ua ,iego miejsce kapitana kfł . Gotfryda Hohenlohe-Schillingsfiirst. Rzym, 22 lipca. Ś. p. kardynał Ledóchow­ski odbył wczoraj wieczorem codzienn.ą prze­jażdżkę, poczem spożył wieczerzę i o godzinie 9 położył !!ię do łóżka. Dziś rano dostał ataku apoplektycznego, który sprowadził śmierć. Berlin, 22 lipca. W komisyi taryfowej par­lamentu rzeszy oś wiadczył dzisiaj 1:1ekretarz stanu dla spraw wewnętrznych, hr. Posadowski-Wehner, że ubolewa nad tern, iż pomimo wielokrotnych jego usilnych ostrzeżeń , komisya uchwaliła wyż­sze pozycye celne, niż oznaczono w projekcie, przez rząd związkowy wniesionym do parlamen­tu. Skutkiem tego, minister może już " d~.isiaj zdradzić tajemnicę, nie dającą się dłużej ukryć, że uchwalona dotąd w znacznej części przez komisyę taryfa celna nigdy do skutku nie przyj­dzie. 

Hamburg, 22 lipca. Dalsze śledztwo w spra­wie zatopienia parowca <Primus> przez <Hanzę,, wykazało brak 95 osób. Zapewne wszystkie one 
zginęły. 

Londyn, 22 lipca. Stan zdrowia króla w dal­szym ciągu zadawalający. Chory przepędził noc dobrze. Wczoraj przechadzał się na pokładzie. 
Paryż, 22 lipca. Po rozdaniu nagród w szko­łach prywatnych, tłum kobiet udał się do pała-

cu Elizejskiego, celem wręczenia żonie Louheta prośby o utrzymanie zakonnic-nauczycielek . Pau i ~ Loubet ·kazała oświadczyć, że prośha doręczona zostanie ministrowi spraw wewnętrzuyelt. Policyi z trudno~cią tulało się skłonić kobiety do opHsz­czenia pała cu. 
Dzienniki donoszą, że wkrótce ogłoszona zo· stanie enryklika papieska w sprawie wykonania ustawy o kongregacyach. Klerykali i konserwa­tyści mają zamiar po ogłoszeniu encykliki zwo­łać wiece w całej Fran~yi. 
Hamburg, 22 lipca. Przewodniczący towa­rzystwa śpiewaczego <Treue> stwierdził, że w czasie katastrofy z okr~tem • Primus> zginę[<> 9u 0:16b. Okrttt wióz[ ogółem 183 podróżnych. · Utrecht, 22 lipca. Stan zdruwia prezydenta Kriigera jest niezadawalający. Oświadczył on zresztą, że pragnie umrzeć, gdyż niczego już dla. sprawy narodu swojego się nie spodziewa. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 23 lipca. Miasta: Mugden , Ka­raczi ogłoszone jako nawiedzone cholerą. 
Kijów .. 23 lip.ca. Tymczasowy ruch .na· linii kolejo\1 ej Kowel-Kijów został wczoraj otwarty. 
Pretorya, 2.{ lipca. Nadeszły tu wiadomości. żo w kilku okręgach wybuchły rozruchy, po­wstańcy. napadają na anglików i· tych boerów, którzy zgodzili się na pokój. Podobno w ciągu. ostatnich kilku dni zabito 70 żohiierzów angiel­skich. 
Berlin, 23 lipca. Z kół, stojących blizk<> 

dworu, donoszą, że cesarz Wilhelm zredagował 
już mowę, która ma być wypowirdzi:rną w dniu 
4 września w Poznaniu. Mowa odznacza sifł 
nami.,tną bezwzgl~duuścią dla polaków i sło­
wian w ogólno~ci. Pu(t względem dy11loma­
tycznym ma bJĆ wysoce prowolrncyjną. Otocze­
nie cesarza Wilhclu1a 1:1tara si ~ go skłonić do 
zmienieuia tekstn mowy. 

(Wiadomość ta, aczkolwiek bardzo prnwdopodobna, wymaga jednak potwierdzenia. Przyp. R ed.) . 
Kolonia, 23 lipca. Nadeszły tu wiadomości, że stan zdrowia prezydenta Krugera budzi powa­żne obawy. 
Pretory a, 23 lipca. Generałowie: Bot ha, De­wet i Delarey wyjechali do Europy. 
Paryż, 23 li pen . Na giełdzie dzisiejszej kol­portowano pogłoskę, że w zdrowiu króla Edwar­da VII nastą;piło nagłe pogorsze~ie. . . ( Wiadomcśc i , kolp ortowane na g1etdach, przyJmowac nal eży z zastrzeżeniem. Przyp. Red. ) 
Bruksela, 22 lipl'a. Stan zdrowia królowej 

belgijskiej bu•hi .iaknnjpoważniejsze obawy, ata­
ki sercowe powturzają 1:1i<t bczn~tannie , nastąpiło 
ogólne osłabienie l'.alego urga11i1,mu. 

Londyn, 23 lipca. Nadc:;zly tu wiadomości 
z St. Vincent, że nastąpił tam ponowny wybuch 
wulkanu. Bliż:nych szczegółów brak. 

Paryż, 22 lipca. W Haiti wybuchła rewo­
lucya. Wielu C'nropejcr.yków zal>ito. 

Hamburg, 23 lipca. Liczbę ofiar katastrofy pod 13lankensteinem określono na 10-1. 
San-Sebastian. 2 :{ lipca. His·1.pańska kró­lowa matka wyjechała do Wiednia. 

Or. T. Zaborowski 
przeprowadzil się na ul. 

Piotrkowską Nr. 114:: 

Or. Kazimierz Brzozowski 
Akuszer, 

przeprowadził sie na 

ulicą Konstantynowską 17 
v is-a-vis teatru Wielkiego. 875-10-1 

• 
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Kaucyonowana 

Sala Licytacyjną 
DZIELNA .NV 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 

RozmaUe meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
łampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na skladzie1 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz· 

kłeh i damskich, eleganckie urządzenie restauraeyjae, żakiet damski, bambusowe meble, 
kiosk elegancki, portyery, używanti szafy, łożka z m~teraoaml i btz, garnitury m<1-

bli salonowych pluszem i jedwabiem kryte, umywalki i szafeczki noc r e z płytą m·•r­
murową, markizę, szyldy, l<oniuar Hp. GarnHury bnduuowe dobrej roboty, kr•· 
denay stylowe od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe polltnrow:me, penayonarki i\p. 
Naczynia kuchenne, emallowa~e I niklowe, .virnay, łożeczka, kolebki ż„Jazne, wyrohy 
perfm:::eryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyl'ohy, skrzypce. rowery męzkie, garde­
robę damską, maszynę do pończoch, szybę W)stawową, wielki\ szafę do garderoby, 
objekty do fotol!'rafli etc. 317-52 · 5:1 

'-' GEBETHNER WOLFF I 

w W;;1rszawie 

17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

. Skład fortepianów, pianin i or~anów. 
I Wynajem. 183-50-23 

ff 

•d••·~--~----~~- ·---~~~-d I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = 
~ J. THOMASA ; 
~ ulica Piotrkowska Ni 79 i Spacerowa Ni 30 ~ 
&( 830-r•46 pod kierunkiem plerwazerzęllnego 1p'ioyall1ty. "8" 

I' Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę m~zką i damsi<ą." plus~e. jedwa- Jl 
~ ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, kol'onkl, p·•rtyny Hd Czyści I far- Jl 
8lt baje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzauya mat rya1ow dla pauow 

/4 Il krawcow. Zupełna gwarancya trwałoś<ll kolorow Ceny moUl"Vie JJ!zkie. '8 

······················66···-Choroby 
i :a~~~:,~f:!~ ak~me I Dr. F. Skn~i~wicz I 

nr S L~WkOWICZ I Choroby akórn~ i weneryczne 
• • Andrzeja •· 13 

Przyjnuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-8. Zaohodnia .M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I święta od 9-12 I 4-6. 
599-d-77 

Dr. D. Helman 
Chorob~ uszu, nosa, krtani i 

gardła. 

~l4-d 

Przyjmuje od 9-lJ i 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

858-d-8 

Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ni 121, 
Pnyjmuje. od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po-

1 
południa. ł'anle od ó do 6. popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w dQmU od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmr.- , 
je tylko rano. 329-d-53 

Dr. A~rutin. 
Choroby 11kórue i weneryczne 

krótka .M 9. 
Przyjmuje: r•rno do godziny 11, po po· 
łndn1n od 6-8, panie od 5-o. 
W niedzielę Bł do 111/ 2 r. i 21;2-41;, pop. 

a45-6.> 

Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem, 
pan·e 5-6 popoł. 606-d-86 

Dr. J. Rann~latt 
ohorot.y 

1.11zu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
i' rsyjmnje od 9 - U r. I od 4-7 P··>PO , 
... nledslelę nd !1-11 r. I od 2 pop• 

Łódź, Zawadzka .NI 4. 
839-r-30 

Dr. L. Silberstrom 
przeprowadzH się na uli cę Cegielnia· 
ną Nil 25, dom p. Juljana Rozentba.la. 

Choroby wewnętrzne i dziecin. Przyj­
muje od 8-10 rano i od 4-6 pop 

868-6-1 
~~~~~- -~~--~~~~ ·- ~~-

Dr. Jakób Kohn 
Akunerya i choroby kobiece, 

przeprowadzit się na ul. Piotrkowską 
-Nil 50, dom Friszmana. 

Przyjmuje od 10-11 przed pot i od 3-6 
godz. popoludniu. 869-6-1 

I A RAG O'' St. Górskiego, zna-
,, ny ze swej skutecz-

nośd na wyniszczeni„ O dei· sko' w 
ao i 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych. 
507-15-9 

Na ulicy Dre"nowskiej I Radwańskiej są 
do ~przedauia 

DOMY 
po szlaebtude oraz roino m!l.teryały bu­
dowlaaP, ce~tr, kamienie, kotły miedziane 
Itp. Wiadomość u Kronheima. Nowomiej-
ska 21. 899 3-.1 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i nerwo• 

we, elektryzacya i maeaaż. 

Piotrkowska 243 
Prr:y muje od 8-91/ 2 r., I od 4-6 pop. 

!!O·i-r-1 

~~r~~ far&~JZ. 

Koncert 
codziennie 

904-1-1 

od czwartku, dnia 
2-± lipca. 

Początek o godzinie 7 w. 

W niedziele i święta o go 
dzinie 5 popoludniu. 

~ W·jście IO kop ...... 

Potrzebna nauczycielka, pożądana 
znajomość dobra językow: fr11neuskleg" i 
polskiego, poezątki muzyki, nauk przyro­
dzonych i matematyki, do jedn1<j 10-let­
niej dziewczynki. Adres: Właśclclt1l ma­
jątku Such" Dolna p. Łęczycę. 

878-6-3 

Leoznioa dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólcza"8ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. t swlęia od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Ł6żlu dla chorych. 
71ll-r-39 

Pierwszorzędny 11 Wal'ezawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r ·bi okrycia damskie, fasony kształtne 

I wykończenie artystyczne 
Spacerowa M 31. 599-3-3 

Do 
~ sprzedania 
otomana, szafa i maszyna Singera oryginalna 
nożalł. Wiadomość w adm. „Rozwoju". 

779-6 6 -·-- .- . ._._.,._~ ____ .., __ _ 

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen­
łnej pol11klej rodzinie. Wiadomość. w adm, 
„Rozwoju 4 774-X-3 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczycielkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjn~ po- X 
X leua: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X eytrki, kasyerów, ekspedyeniow, ek- X 
X spedyeutki, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, Itp. Na żądanie kaucye X 
X i poważne refereneye. ó62-d-36cs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Rb. 5 nagrody 
Zaginęła mała obrączka znaczona OUo 
Jobnz 10/2 98 r. Uprasza się łaskawego 
znalazcę o oddanie na ul. Targową ~ 77 
m. 21 za powyzszą nagrodą. 886-8-2 

KanceJarya 

Bronisława Mayzla 
Adwokata przysięgłego w Warszawie, 

(specyalnle w sprawach asekuracyjnych) 
przeniesiona zoetala 

na Królewską .M 29a 
8is9-1-1 

7 

Akuszerka I Brochocka przyjmuje z mo­
wlenla. UJ. Piotrkowska }6 9" 

1227-12-3 

Bezpłatnie n~uczę g1 untowaie lntrollga­
lurdtwa . galanteryl, pozłotnictwa I ma· 

Jarstwa ra naokę języków francuskiego, 
:mdelsklego I niemieckleico. WladomoHi 
w introligatorni i pracowni ram, plakat 
I pudełek pod firm" ,N•dzieja", Nowy· 
Ryna · }i 2. 1325-3-3 

Do ~przed1U1la iiiedrogo w i o 1 o n Il z da, 
nl. Benedykta .M 2ó, m. 14, Il piętro. 

Tamże udzlda się lekcyj na fortepianie. 
1281-d-9 

I \o sprzedania sk1ep kolonialny w do­
J.J brym punkcie Wiadomość w admin, 
„Rozwoju" 1334-3-8 

Kto zechce dos1awiać lU garncy mle'la 
codziennie, niech się zgłosi na al. Śre­

dnią 58, sklep sp~żywczy. 1341-3-2 

Młody cziuwiek, .posiadający pierwszo­
rzędne refrrencye z dobrem wyuhowa­

nłem szkolnem, poszukuje jakiegokolwiek 
mlej~c~. Oferty w adm, „Rozwoju • pod 
lit. A.. z. 1347-~-2 

Obraz maiowany olejno p. t. „P.atroł 

Krzyżauld" w ramach złoconych oraz 
skrzypce ,slare, bardzo tanio do 11przeda­
nla. Ul. Sw. Andrzeja 1i 16 u fryzyera. 

1100-d-8 

Obiady go11podal'skie w domu prywatnym 
po 80 kop. Ulloa Pusta li 3, na parterze, 

d-25 

Osoba znająca doKładule fabrykacyę koł· 
der watowych, znajdzie stałe zajęcie za 

dkbrem wynagrodzeniem. Wiadomość ul. 
za~hodnia 29 m. 12. 1338 -8-3 

f1otrzebaa zaraz dobra prasow1foua. UJ. 
S enowa Ni 1, m. 28. 1!142-2-2 

l)auua du skłaau maszyn, ao szyda, zaraz 
I potrzebna. Piotrkowska 35. 

1335-8-3 

Pokój umeblowany do wynajęcia. Ulica 
Wolczańska Ni 43 m. 14: 1387-3-3 

LJonnkuję :iidolnego Introligatora, Gn11tavv 
J .Maler. Ul. Nawrot 24. 1350-3-1 

l>ralnia chemiczna. Średnia ~O. K. ozcze­
.C pańsł(l 44.l-d-49 

Rower szosowo-torowy poł wyścigowy 
uiedrogo bprzedam. Wiadomośe ul. 

Przejazd Ni 14 (w kasie). 1197-d-9 

S~oło„anJe prywatne zdrowe I tanio. 
Krotka 12 m. 6. 1222-12-7csw 

Zaginęła karta pobytu na imię Antoniego 
Raj, wydana od pollcmajstr 1 m. Łodzi. 

13-13-8-2 

Zaglu~b karta pobytu na imię Adolfa 
Opylz, wydana z magistratu m. ł.odzl. 

1844-3-2 
r.1 l!lznllam pte1<arni do wynajęcia, zaraz 
n.lub od 1 pażdzlernika. .Może kto z pa· 
nów gospodarzów zechee nową pobudować. 
Wiadomość w adm. ,Rozwoju·. 1316-3-2 

./aglnl!ła dziewczynka, Leokadya Kowa­
Ll1„wska w wl„ku lat 6, o włosach ciem­
nych, mlala sukienkę z niebieskiego kre­
tonu w CZbrnych pończoszk»ch i bucikach 

· tliltych. Ładkawy zn~lazca zechce od­
prowadzić na ulicę .Brzezińską 1i 37. 
m. 11, na Bałotauh, 1348-2-2 

f./aglnęla karta pobytu na imif,l Francbz­
nka Świąiek, wydana z magistrata m. 
Łodzi. 1351-l-l 

Zaginęła karta pobytu na imię-Ewy Ma­
tuzevvskltij . wydana z magistrata m. 

Łodzi, 1353-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Wbleryi 
Sndarsltiej, wydana z gminy Radogoszcz. 

1354-1-1 

f./agubloao kar1ę pobytu na imię Halma 
n Pinku ' 8 Rabin, wydaną przez magl~trat 
m. Łodzi, oraz 2 kwity jeden wyd: ny 
z lombardu przy ulicy Piotrkow11kiej 1i 
69 a drugi ua Wschodaiej X. 81. 

1352-1-1 

Zaginęła-karta pobyt_u_n_a-lm-ię Maryaony 
Łęgowskiej, wydana z gminy Radogoszcz. 

13ł9-3-2 

' .I dolni agenci do sprzedaży maszyn do 
Ljszyela H dobrem wynagrodzeult!m po-
trzebni, Piotrkowska 35. 13116-a-3 

'.laginęła karta pobyto na Imię Wład)sła­
nwa Pawlaka, wydaua z gminy Rado-
goszcz. 1~40-3-3 

~ aglnęła karta pobytu na Imię Kry~tyana 
LJLltke, wydana z magistratu m. Ł.odzi. 

1330-8-3 

'.I powoda wyjazdu ~przedam barttzu ta-
Ljnlo karuzelę. Dzieln" 41. 1178 3·3 

. '.I aglnęła karla pobyrn 
L-'s!awa Oidzińskiego, 
stra\u m. Ło<iz1. 

na imię Włady­
wydana z magi-

11l3:!-3-.l 
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. M. Sprzączkowski P10.~~~j~f"~4 I 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

Poleca: Odstałe wina !Yuracyjne Węgierskie, Francuskie, Re11.skie, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHANSKI 171--r 68 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkle towary w zakrf's kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach starych fabrycznych. 

Dyrekcya. 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO. i 

...__ ~Ji.o-t•-~o~a. 
podaje do wiadomości publicznej, że oprócz dotychczasowego uskutecznie­nia realizacyi kuponów i wylosowanych listów zastawnych Towarzystwa, 
przez Bank Dyskontowy Warszawski i przez dom bankowy „A. Peretz i S-ka" w Warszawie, pndobnejż realizacyi w Łodzi, podjęto się obecnie 
Łódzkie To1rarzystwo Wzajemnego Kredytu. 895-3-3 

Zarząd Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 19 lipca 
(1 sieqmia) 1902 roku o g. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od­biorców towary, przybyłe w miesiącacli: listopadzie i grudniu 1901 r. i . 
w m. styczniu i lutym I !-!02 r. za frachtami; st. Berlin X27/1263 azbest, ! Berliner transport Verein-K. Krusche; Lejpcigskaja J\"1 391 towar lokciowy, i A. Bogoka1iski-L. Brener; Dmitriew J\ll 20J:154 towar weluiany, Naczelnik \ st.·l\leizner; Odrsa J<g 2058 szmaty, !'liskowski; Witmica N2 3769 oJpadki 1 
sukienne, Poloński; Brześć II J<g 4782 szmaty wełniane, I. Taken; Piotr­
ków jyg 115 wyroby żelazne, Goldblum; Piotrków .Vi 100 oliwa maszyn. 
i\Iyśliborski; Lejpcjgskaja Xll 39~ to1rar lokciowy, A. Bogokański-L . .... znef- . son; Jewlach J\ll 1956 orzechy, Br. Atewy; Jewlacll N? 1937 orzechy, z. 1 

Fugarow; llaku tow. x~ 5183 ropa naftowa, Nfoczyte lny; Ryga l x~ 90J 
konserwy, G. Gecinger; Rostów Don. .N°ll 57-152 wyroby drewniane, \V~ Linsd woj; Grodno ]{g 56 1) oleodruki, W ais; Wilno J\~ 2 1-14 węgle, L. Fi­
jałka; Wars:t,awa W. ]{g 62!ł, 6:30 narzędzia rolnicze, W. Lilpop; Warsza­
wa W J\"1 3744 gulanteryjn. towar, H. Grauman; Warszawa \V. !12 4028 wino winogr.mowe, A. Roszelew; Warszawa W. ;N'g 4479 szafy ogniotrwa­
le. S. Baurngardt; Warszawa W. Ili! 3\:ll:18 szajby drewniane, H. Zilberberg; 
~Iilisk M 102, 359 mydto zwyczajne, L Lewinzon; Warszawa miasto .~li 
48-!07 kartki do chleba, Krajewski; Warszawa. miasto X~ 452-1: I towar 
skórzany, Berkowicz; Warszawa miasto J\il 48522 skóry wyprawione, Ra- i binowicz; Warszawa miasto ,\l! 50-1:17 przyszwy, Kulik-Kaplan, ·warsza\\"a i miasto ]{g 37850, 37849, 29~5-1 wyroby miedziane, K. l\Iiller; l\Ioskwa tow . . i 
]{g 70230 towar lokciowy, Galanowoj ; Wolbrom J\il 56708 papier; N aczel- ! nik st. E. Pański; Summy .~l! 7o9u odpadki sukienne, Litliański; Baku tow. I 
x~ 441 olej maszynowy, W. Mamakonianc-Nowiński; Baku tow. N2 10989 I rodzynki, zeinbaum; Nowo-Aleksandrya x~ 69 książki, Janorski; Dąbro-wjca X2 597 deski .,;osnowe, Klees. 1 

Przewodnik . 
Geometra. 

Władysław Starzybkl, geome,ra przyslę · 
gły, przyjmuje wsztilkle czynności w za­
kres miernictwa wchodzj\ce. Ul. Za· 
chodnla .M 62 rog '1eglelnlanej dnm 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski , Budowniczy, Na 

wrot Mi 2. Plany budowlane , 11:0Aolo•), 
oceny do asl!knraeyi I Townrzy11hva 
Kredytowego miaa'a Łodzi. Wsz<JlP:le 
robo\y w zakres budowlany wohodząll<l 

· Ksifgarnle. 
H. ~llbltz, Plo,rkowska 13. Kslęgarn111 

.1 skład Nn,, poleca: Wielki wybór kslit• 
iek do Nabożeństwa w ozdobnych Oflt& · 
wsch. 

Lakiery i farby. 
W. Karph\akl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery· powozowe, dekoracyjne spiry­
'nsowe, pokos,y, politury em11.ljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito­
graficzne. Zastępcy na ŁMi:, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszcztdność. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego I gospo­
dantw&, w Łodzi; PlotrkowHka 88, .Ml­
kołajt-wska 35, wykonywa robo'y bla­
char11kle I śln11arskie, bielenie rondli I 
samowarow, bronzowanle I lakierowani· , 
reperacye lamp, lodowni JlOkojowyeh, 
przedmiotów mo11ięi:nych_ i bro.nzowycr , 
wlisolklch maszynuk knl'hllnny11h I wy­
iymaczek, ostrzenie I obsadzanie noży , 
jak rownież sklejanie prz1Jdmlo,ow szklsn· 
11yeh I porcelanowych I t. p. Roboty 
wykonywan11 hęd14 11taraunle I po cunadi 
pr1 ptępnych . 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot 7_4. Przyjrn11Je ;>rze­

prowad.:kl po Ut>uaeh przYJ!,~pnycll. (:łwo,­
rancya ptiwna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy Kozlow1kl. Ulica Śrudnla >l 9>l 

Przyjmnje wszl!lkle przeprowad.otl po C·J­
nach przys,ępnych. Za nazk:odzen!a o<i ­
powlada. Polecam się łaskawym wzgl 4-
dom SzanowuuJ Pnblhizuości. Z 11za11nn­
kle<D lgna11y Kozłowsk,. 

Skład piwa. 
Łódzki aklad ryskiego plwa I por,era 

Waldsehlo1111chen ul. Barcza Mi S prr.y 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Telt­
ton: Adolf Warner. 

Pracownia haftów. 
Praoow11la bartów artysiyczu;.1eh Klary 

Zajdo!, Piotrkowska Xi n. Przyjmnje 
w11iwlt;.iu roboty w zaluu . hanu weho­
dzące. Apara\a koścluluti, chorągwie M · 
lihowe, takŻt· reperuję kośr.lolne apara­
''" PfZtirabiam I odświeżam chorągwie 
eechowe. Prncownia moja rl! !1omowaI!ll 
kllkoletntą pracą, zasłuż-)"tll u;; znpt!hie 
za n fan li! l:lz. Publi~t:uońd, »· y!to:; yw:.w 
takowe po możliwie nlzklcb eenaeh. Po­
lacaj14c sił( ła~1<.aw ym W.Gi,;Jądum z l!H­
cunkltim Klara ZaJdeL 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, 14Jeczarn;a, Średnia 5 

1''1lla, Piotrkowska .M ó!I w Lodzi, urz14-
d11ona na wzvr „Nadi!widri.ankl" w War­
szawie Poloca w11zelkie produkty wiej­
skie, zaw11zt> śwlei:e I w wyborowy111 
gatnnkn . N1> miejscu wszya~kio plsmf. 
Składy narzłłdzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwa&nlewskl Piotrkowska N·. 73 

poitilla w wil!lkim' wyborzti 11eyz~ryk1, 
aoł.yuzB:t brzyiwy angielskie. Pr:t.y skła · 
d,;le lt.<><Kład r._,.peracyjny przyjmc.je wszel­
!Ue reperacye narzędzi chirnrglezuycb 
I uo; ownlczych. 

Zaktad Krawiecki. 

W razie gdyby licytacya w uniu wyżej oznaczonym nie doszla do skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 25 lipca (7 sierpnia r. b. o godzinie 10 rano. 3-3 

Llitn Langner, krawieci męzkl z Warsza­
wy, prZtlprowOłdził HIQ na ul. Plotrkow­
sk!l Jł 103 I wyrabia nbranla marynar­
kowe z powitirzonl!ga towarn p11 rb. ~. 

. • z dobrami dodatkaroi. m5 

*WW fr&#~& ii 
Zakład Zegarm~słrzowski 

8 ·-a. .-.-ee•.._•eł&o 
przeuiesiouy od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej ~ 99 

na ul. Piotrkowską Ni 113. 
796-10-5 

w 

~„ Patenty na wynalazki 
"tfJrallla. aprzedaje we wazy11,klch krajach l!ill1idzynarodowe Biuro Pa,en 'owe I Tecknł­
esne J. Brandt i G„ W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihle Is. w. 

A. W. FRYDERYKOW8KA w BERLINIE, Zlołecld. ~87-90-30 

I 
Robert Walter. 011z.izęd::ioś<i Plet'WH~Y 

łódzld zakh1d reperacyjno-kr„wleeJd, 
najplękni~j repernj o, prGtiral>h, ntr.nJtl 
ozyll<>i, piurz•.. l\bemlczm1· vrat. farl> 'lJ<> 
garderobę mązkl\. Wykonaniu ell!&an. · 
kle I •Zybkil!. Ceny nade uinlarkvwa 
nil . Ulica Piokkow11ka .Mi 13:!. 

Kefir śWiBZJ I 
po cenie moźllwle nlzkiej , mozna u mnie ! 

c~apffck·a. I 
Mikołajewska Nil 35 w sklepie. I 

560-d-óO 

,U03BOJieHO Il;eHaypo!O, I'. Jlo~3:b, 10 !IOJUI 1902 r. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
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BUDOWNICZY 

przeprowadził się na 

ulicę Nawrot .Ni 2. 
86)-15-7 

,Jnt~rr~at~r" 
proszek na wszel!de robactwo. 1Qpi r<1dy· 
kalnle: karaluchy, prusaki, plus• 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectordu u Ludwika Spiessa, L. 
GIDcka I we 'vszys,kl\lh składach 11pte-

cznych i apteka~h w Łodzi 
680--30-U 

~.- .... -..-----------
Władysław Sudra 

Adwokat przysięgły 
prie.irowadzlł się na 

ul. DzielRą pod Ni 28. 
890• . o 2 

Ktoby miał 

PIANINO 
do wyn .1ję~ia, n!ech 7łoży oferłe w adm. 
„Rozwoj •1• pod „Pianino ' 1273-d-6 

Potrzebne sa ZQolne 

STANIGZARKI 
Ul. Przejazd nr. 16, mieszk . 4, 

1-sze piętro, naprzeciw placu „Cy­
klistów." 

a -Dobre i ładn& 
V.ape!usze męzda 

sprzedaje 

IA• Marszał. 
Lnd:t., Pio,rllow~kn 1:!3. 

w ; •iwa••• 
Obiady 

wydaje 11lę na mlas'o w róźnych cenach. 

Nawrot lfi 8 m. 27. 
297-28-.d 

Przyjmuję na·lrabiauie poil.czoch. 
. Ul. ~likolajcwska .\i! 59, m. 5'), 
U piętro. 1311-d--1: 

W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska i& 111. Redaktor l Wydawca W. Czajewski. 
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